Nr. 102. 


Niedziela, 4 Maja 1919. 


„Przewodnik naukowy i literacki*, dodatek miesięczny otrzymają eało- i 
półroczni abonenci „Cłazety Lwowskiej”, bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy pre- 
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwieróroczni i miesięczni za dopałtą : 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuja 24 K, 

Listy i przesyłki rękopiaćw należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika* 
Adama p o at. pod adresem Lwów, ul, Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad ma- 
zaninem), 


Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem niedziel i dni | 
świątecznych. 


Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 40 hal. 


__. Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa i za- 
miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyneze numera do nabycia w trafikach i biu- 
rach dzienników. — Listy należy frankować. 


| Reklamacye otwarte wolna od opłaty. 


Ceny ogłoszeń (anonsów) NAA osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe- 


131) Telefon Redakeyi Nr. 510, — Telefon Administracyi 637. titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liezbowy 40 hal. 
Nadesłane po 1 kor., kronika 1'50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsco 
ś miary petitowej. . 

Prenumerata miejscowa; Prenumerata zamiejscowa + dzlonanii władz rządowych, autonomicznych po 30 hal, tabelaryczas ilj- 

pre” rocznie 60'— K OCENIA TR K ezbowe po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 

Pro półrocznie . , 302 KOCEM Ć 38'—- Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych nbsa- 

ACO ówi PK 3 Ea po: +, s pieczeniowych i t. p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejase. 

i wierćrocznie . . 15 z ćwierćrocznie . 18—i, | A 5 A Aate Saa 

tnis miesięcznie , 5, miesięcznie , F6—_ Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów, 

uso | | Podwale l. 3. 
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Lwów 3 maju 1919 


Telegram gen. Hallera 
do Rady miasta Lwowa. 


W imieniu mych żołnierzy i wła- 
snem przesyłam serdeczną podziękę za 
słowa powitania, jakiemi przyjęliście nas, 
Możecie być pewnymi, że wojsko, któ- 
rego mam zaszczyt być wodzem, sta- 
nie, jak jeden mąż, przeciw naszym 
odwiecznym wrogom, a ożywione du- 
chem prawdziwego patryotyzmu i zło- 
żonej przysięgi obrony naszej sprawy, 
pozostanie wierne tradycyom walk na- 
szych ojców. 

Generał HALLER, 


m 


Okólnik. 


Egzamina uczniów pełnią- 
cych służbę wojskową w 
bież. roku szkolnym. 


Rade szkolna krajowa wydała do dy- 
tekcyj męskich szkół średnich, seminaryów 
nauczycielskich i Akademij handlowych w 
raju następujący okólnik: 

Wydżrzenia, których widownią stał się 
Lwów i wschodnia tzęść kraju od dnia 1 
listopada 1918, skłoniły liczny zastęp doj- 
Tzalszej młodzieży do przerwania tegorocznych 
studyów. 

Ponieważ ta niezawiniona, w skutkach 
dotkliwa przerwa przeciągnęła się dłużej niż 
Przewidywano, przeto zachodzi potrzeba wy- 
Jątkowych zarządzeń, aby młodzież, która w 
tiężkiej chwili ochotnie i z pełnem poświę- 
teniem oddała swe siły na usługi Ojczyźnie 
Uchronić od utraty roku szkolnego, a zara- 
zm w odpowiedni sposób ułatwić jej do- 
pełnienie warunków przepisami unormo- 
Wanych. 

Nawiązując do okólnika z dnia 5 gru- 
dnia 1918 L. 27482/IV, którym określony 
został porządek tzw. matur wojennych od- 
Rośnie do ustępu przedostatniego, — Rada 
Szkolna krajowa zarządza, co następuje: 

1. Uczniowie, (z wyjątkiem uczniów 
klasy ostatniej), którzy pełnią [obecnie służ- 
8 wojskową, a pragną uzyskać świadectwo 
Ukończenia tej klasy, do której w roku 
Szkolnym 1918/19 uczęszczali, mogą na proś- 
? otrzymać takie świadectwo, jako świade- 
wwo roczne o ile ich postępy w nauee przez 
Cały czas uczęszczania do szkoły odpowiada- 
Ę przepisanym wymaganiom. 

2. Uczniowie, których postępy za czas 
Uczęszczenia do szkoły nie dosięgały skali 
Wymagań, mają z tych przedmiotów, któ- 
tych postępy za ów czasokres były nie wy- 

arczająco, egzaminem uzupełniającym udo- 
Wodnić, że braki te wyrównali. 

„ 3. W razie pomyślnego wyniku egza- 
minu, który za zgłoszeniem się kandydata 
W terminie bezwłocznym, bez taksy, ma się 
Tzeprowsadzić, uczniom tym jak poprzednim 
ystawić należy świadectwo roczne, jednak 
8 wcześniej jak w dniu zakończenia roku, 
Szkolnego, w obu wypadkach z powołaniem 
| le na niniejszy reskrypt w rubryce „Za- 
owanie sig“ w miejsce cenzury. 

4, Uczniów, którzy mimo służby woj- 
kowej uzupełniliby materya? roczny, można 
à życzenie poddać egzaminowi na spósób 
aminau prywatnego, ale także bez taksy 


O r c WC EZ PROT ZO AE ZWZ, WZ Z W 


i z umieszczeniem w rubryce „Zachowanie się“ 


dopisku „Uczył się prywatnie*, przy pomi- 
nięciu daty i liczby reskryptu. 

5. Obowiązek składania opłaty szkol- 
nej przy tych egzaminach zależny będzie od 
stanu, w jakim uczeń studya przerwał i sto- 
sować się będzie do tego, czy był uwolnio- 
ny od opłaty szkolnej, czy ją płacił, 

6. Uezniom, którzy wykażą się nie- 
przerwaną służbą wojskową po czas ostatni, 
można wydać Świadeetwo bezpośrednio, w 
przeciwnym razie wręczy się im świadectwo 
za pośrednictwem właściwej Komendy woj- 
skowej. 

7. Na podstawie tak uzyskanych świa- 
dectw uczniowie, odbywający służbę woj- 
skową, będą mogli w następnym roku 
szkolnym zapisać się prawidłowo do klasy 
swego uzdolnienia. O sposobie wypełniania 
lub w skróconym materyale, naukowym kla- 
sy poprzedniej wyda Rada szkolna krajowa 
w swoim czasie odpowiednie zarządzenia. 

P.S. Dyrekcye otrzymały z Rady szk. kraj, 
przez omyłkę ekspedytu także jeden z pro- 
jektów tego okólnika, zawierający tylko czte- 
ry punkty, Okólnik ten jest nieważny. 


3 Maja. 


Może nie zdawali sobie sprawy 
twórcy Trzeciego Maja, co poczęło się 
z ich ducha, z ich żarliwości patryo- 
tycznej. Mniemali, że stają się wskrze- 
sicielami Polski i że już własnemi sto- 
pami z domu niewoli wkroczą wprost 
do Kanaanu wolności. 

A to zaczynał się dopiero pochód, 
pielgrzymka przeszło stuletnia i mu- 
siały pokolenia po pokoleniach kłaść 
się do grobu, jedno po drugiem winy 
przodków zmazując, aż oto naszym 
oczom ukazało się znowu życie. 

Ale ono nie jest bynajmniej wy- 
tworem nowym, — ono jest z ducha 
tych, co nam dali Konstytucyę 3 Maja. 
Ono jest ich idei wcieleniem — jeno, 
że szerszem i moeniejszem niżli jawiło 
się w marzeniach Sejmu konstytucyj- 
nego. 

Jednak tego Życia kolebka stała 
w owym Sejmie. Stamtąd wyszło po- 
słanie, którego słuchano przez lat dłu- 
gie dziesiątki jako wieści dobrej, owszem 
najlepszej. Dla jej ziszczenia naród pra- 
cował, walczył, — kiedy potrzeba 
było — ginął, aby istniał, rzucał się 
w objęcia Śmierci, świadom, że z niej 
przyjść musi życie. 

Tedy ta Konstyłtucya to nie fetysz 
żaden. Jak arka przymierza wyniesio- 
na była przez pradziadów, by pra- 
wnuki w przebytku najświętszym Polski 
mogli ją ustawić. Tam są zawarte 
przykazania polskości, dekalog naro- 
dowy, nie na granicie, lecz na trwal- 
szych jeszcze tablicach duszy wypisa- 
ny. A straż sumieniu narodowemu po- 
wierzona czuwa nad świętością, aby 
snać nie skalały jej myśli niegodne, 
czyny niegodne. 

Bez wpływu nie pozostały długie 
lata niewoli. Niejedno w nas się zmie- 


dą polskiego ducha. 
się wszakże wśród przeciwności i to 
właśnie zahartowanie dozwoli nam 
wyjść obronną ręką z rozstawionych 
obieży. 

Spadkobiercom Konstytucyi 3 Maja 
słońce dawnej Polski roztacza złote 
swe blaski nad głowami. Ono rozpró- 
szyć winno: ono rozprószy chmury, 
które niechaj nie budzą trwogi wśród 
małodusznych. Idea majowa poprzez 
mogiły tylu generacyj doszła do nas 
żywa, nie po to, by śmierć znaleźć. 
Ona da nam dobrą i piękną Polskę, 
z której wszyscy radować się, którą 
wszyscy kochać, którą wszyscy chlu- 
bić się muszą! 


Na tle głosów prasy. 


(Pogląd socyalistów na wschodnie gra- 
nice Polski. — Krakowski Kongres P, P. 
S. — Wyprawa na wieś po mandaty). 


Pierwszy maja wynieśli do znaczenia 
święta robotniczego nie socyaliści polscy, ale 
Międzynarodówka soeyalistyczna. Nie przy- 
szło jej jednak w żsdnem państwie na myśl 
domagać się przemiany święta wyłącznie kla- 
sowego na narodowe. Uczynili to dopiero 
onegdaj nasi socyaliści w Seimie polskim. 
Nie było, zdaje się dla nich niespodzianką, 
gdy przeciwko wnioskowi temu oświadczyli się 
wszyscy prócz samych wnioskodaweów, — 
a przecież p. Daszyński popadł w takie zde- 
nerwowanie, iż cisnął Sejmowi obelgę, za 
którą Marszałek przywołał go do porządku, 
Drugim karygodnym na tem samem posie- 
dzeniu Sejmu objawem był gorszący fakt o- 
puszezenia przez socyalistów sali obrad wów- 
czas, gdy posłowie wszystkich innych stron- 
nietw wyrażali zgodną z życzeniem całego 
narodu wolę, aby odtąd 3 Maja był także 
prawnie uznany jako święto narodowe. 

Socyaliści swymi występami najzupeł- 
niej sprzecznymi z poglądem reszty społe- 
czeństwa polskiego kopią między sobą a niem 
coraz większą przepaść. Rozbieżność między 
nimi a innemi stronnictwami zwiększa się 
nietylko w kwestyi urządzeń społecznych, ale 
i zasadniczej polityki narodowej. W sprawie 
granic Polski pogląd socyalistyczny mocno 
odbiega od ogólnego polskiego, „Wojna musi 
ustać — wołali w odezwie, wzywającej do 
tegorocznego obchodu 1 maja — skończyć 
trzeba z grabieżczym (!) i zaborczym (!) mi- 
litaryzmem, z imperyalizmem obszarników i 
burżuazyi; domagamy się pokoju, opartego 
na prawie narodów stanowienia o sobie“. 
A więc ze wszech stron nspadnięta odradza- 
jąca się Polska winna zaprzestać wszelkiej 
walki obronnej! Tę walkę obronną nazywa 
się w dodatku: „grabieżczym i zaborczym 
imperyalizmem*! 

Ta koncepcya, to nie frazes pomie- 
szczony lekkomyślnie w odezwie agitacyjnej. 
Ona snuje się jak nić czerwona w działaniu 
i prasie socyalistycznej, jako też w organach 
z ruchem socyslistycznym sympatyzujących. 
Nasi socyaliści skłonni byli w listopadzie r. 
z. gdy Rząd spoczywał w ich rękach, oddać 
Ukraińcom całą Galicyę wschodnią po San 
i dlatego Lwów nie mógł się doprosić ża- 
dnych posiłków. Dziś po bohaterskiej obro- 


nie początkowo samemu sobie zostawionego | 


Lwowa, nie odważają się już socyaliści nie 
uznawać miasta naszego jako przynależnego 


Zaharto waliśmy | jego dążyło do porozumienia się z ukraiń- 


skimi socyalistami, lecz ukraiński komitet 
narodowy „odrzucił próby ugody*. 

Mapa Komitetu paryskiego, włączająca 
do Polski część dawnej Litwy, kawał Wo- 
łynia, drobną cząstkę Podola i całą Galicyę 
wstbodnią zwalczana jest przez P. P. S. z 
całą siłą, Warszawski organ lewicowy Ga- 
zeta Polska zapewnia, że w interesie pol- 
skim leży dążenie do wytworzenia państwa 
ukraińskiego, że dla naszego bytu będzie 
korzystniej, jeśli Połska na tym froncie bę- 
dzie graniczyła z Ukrainą, nie zaś z Rossyą, 
że nie należy pozbawiać Ukraińców najbar- 
dziej świadomego żywiołu, jakim jest wła- 
śnie ukra ński żywioł galicyjski, Należałoby 
tedy — zdaniem owego pisma — część Ga- 
licyi wschodniej poza Lwowem odstąpić 
Ukrainie, pomódz jej w wyrzuceniu z kraju 
bolszewików a Polacy, pozostawieni w gra- 
nieach Ukrainy, winni wziąć energiczny 
udział w utrwaleniu niepodległości tego 
państwa i reprezentować w niem ideę związ- 
ku Ukrainy z Polską. 

Włosy stają na głowie, gdy się czyta 
ten publicystyczny wywód, oparty na grun- 
townej nieznajomości stosunków, — wywód 
nie jakiegoś nie nieznaczącego dziennika, 
ale będącago, jak zapewniają, wyrazem tej 
grupy, która ma bardzo wysoko sięga- 
jące wpływy. Jedynie ktoś nieobeznany z 
historyą, nie znający przebiegu na tutejszym 
gruncie ostatnich lat 25, może sam dora- 
dzać graniczenia z Ukrainą, może w stosun- 
ku do nas odróżniać Ukraińców, którzy są 
prototypem bolszewizmu, od bolszewików 
nowoczesnych, może sobie wyobrażać zwią- 
zek Polski z Ukrainą, której fundamentem 
państwowości jest nie dobro własne, ale 
głównie nienawiść do Polaków i rozbrzmie- 
wające hasło „precz z Polakami za San“, 
które, gdyby zostało urzeczywistnienem. na 
miejsce jego szybko postawiliby Ukraińcy 
nowe, przesuwające granice nasze jeszcze 
dalej na zachód. 

W sprawie litewskiej socyaliści kłopo- 
czą się nie losem Polaków na Litwie, ale 
Białorusinów. Obawisją się, że włączenie do 
Polski Wi!na, Grodna i mniej więcej trzech 
gubernii, rozdzieli Białorusinów na dwie 
części, z których jedna wydaną zostanie na 
pastwę rusyfikacyi, Zdaniem ich bardziej 
wskazaną byłaby Unia z samoistną Litwą 
historyczną, obejmującą w swoich granicach 
cały naród białoruski i litewski. 

Pogląd ten miał zostać poparty wnio- 
skiem p. Rataja i tow., (thugutowey i soeya- 
liści) postawionym na ostatniem posiedzeniu 
Sejmu a odrzuconym przez znaczną jego 
większość. Natomiast przyznano nagłość 
przeciwnym wnioskom Zjednoczenia nar. 
lad, i ludowców. 

Idylta tedy między socyalistami a lu- 
dowcami tak starannie nawiązana przed 
świętami Wielkanoenemi na tle reformy rol- 
nej prysnęła doszczętnie. Dało temu wyraz 
ostatnie głosowanie w Sejmie a i p zebieg 
zjazdu P. P, S,, odbyty w zeszłym tygodniu 
w Krakowie, na którym dokonane zostało 
zjednoczenie się socyałistów gal'eyjskich i 
ślązkich z socyalistami z zaboru rossyjskie- 
go w jedną organizacyę, 

Projekt programu, który na kongresie 
tym przyjęto za osnowę prac programowych, 
zaznacza na wstępie, że „zjednoczona P, P, $, 
stawia sobie za zadanie wyzwolenie całego 
ludu pracującego z niewoli społecznej, poli- 
tycznej i narodowej i w imię tego wyzwo- 
lenia prowadzić będzie w ścisłej łączności 
z proletaryatem innych krajów, nieubłaganą 
walkę rewolucyjną o zasadnicze przekształe 
cenie ustroju społecznego, o Rzeczpospolitą 
socyalistyczną, która obejmie wszystkie zie- 


do Polski, ale resztę wschodniej części kra- | mie polskie i zachowa całkowitą niepodle- 
ju gotowi poświęcić. Towarzysz dr. Loewen- | głość państwową, o Rzeczpospolitą, w której 
herz na niedawnym zjeździe P. P, S. w Į środki „wytwarzania, a więc ziemia, fabryki, 
niło --- to na pożytek, tamto ze gzko-j Krakowie otwarcie wyznał że stronnictwo ! kopalnie i t. p. przejdą na własność wspól- 


ną, społeczną. Aby urzeczywistnić swoje cela | 
„proletaryat obalić musi przedewszystkiem 
władzę burżuazyi i zastąpić ją przez Rząd 
socyałistyczny robotników miast i wsi*. Pro- 
gram szczegółowo wylicza zadania przyszłe- 
go Rrądu socyalistyecznego a więc socyali- 
zacyę zakładów przemysłowych, dóbr majo- 
rackich, wielkiej własności rolnej z inwen- 
tarzem, zabudowaniami i maszynami a także 
lasów i wód, socyalizacyę przemysłu rolnego, 
handlu zewnętrznego i artykułami ni:zbę- 
dnej potrzeby, banków i t. p, W zakresie 
stosunków rolnych oświadcza się program 
za pozostawieniem znacznej części gruntów 
uspołecznionych w rękach państwa, wydzier- 
żawieniem części pozostałej spółkom bezrol- 
nych i małorolnych, kooperatywom robotni- 
czym, rodzinom  małorolnych i bezrolnych, 
a otoczeniem opieką własności drobnej, prze- 
prowadzeniem melioracyi i komasacyi grun- 
tów, umożliwiaaiem własności drobnej osią- 


gnięcia jak najwyższego stopnia wytwór 
czości. 

Znamiennem jest 
przez P, P. S, szczególniejszej uwagi 


wieś. Program zapowiada socyalizacyę ziemi 
wielkiej własnośności a opiekę nad drobną 
własnością. Bezrolnym t. j. robotnikom fol- 
warcznym, których P, P. S. ma nadzieję 
przy silniejszej agitacyi zapędzić pod swój 
sztandar czerwony, przyrzaka się dzierżawę 
ziemi upaństwowionej. Trudniejsza sprawa 
z włościanami małorolnymi. Dla odciągnię- 
cia ich od ludowców, przyobiecujących zie- 
mię na własność, nie wystarcza obietnica 
dzierżawy ani opieka w kierunku komasacyi, 
melioracyi i t. p. Potrzeba ich przekonać, 
że nie otrzymają od ludowców spodziewanej 
pomocy, bo ludowcy to organizacya chlopów 
średniorolnych a w pewnej mierze i wiel- 
korolnych. 


„Taktyka nasza — pisze warszawski 
Robotnik — w Sejmie i poza Sejmem musi 
być w sprawie rolnej samodzieiną: jednym 
z jej celów wykazanie, ża ludowey bronią 
panującej dziś na wsi warstwy wło- 
ścian zamożniejszych, że jedynie pr gram 
rolny socyalistów odpowiada potrzebom naj- 
bardziej uciemiężonych części włościańst wa— 
tych, co bądź wcale ziemi mie posiadają 
bądź też raęczą się na małym jej skrawku. 
Pozatem partya nasza rozpocząć winna na 
wielką skalę pracę na wsi. Wybory do &:j- 
mu dobitnie wykazały, że największym bo- 
daj brakiem naszej organizacyjnej roboty by- 
ło zbytnie zausklepienie się jej w murach 
miast. Jeżeli takie okręgi, jak Radom, Piotr- 
ków, Częstochowa, Biediea i t. d. nie zdoła- 
ły przeprowadzić ani jednego kandydata do 
Sejmu, to bezwątpienia w głównej mierze 
dlatego, że cały wysiłek agiiacyjny skiero- 
wany został na miasto. Podobnie, jak rokota 
organ:zacyjno-agitacyjna, tak też 1 nasza pra- 
sa i wogole literatura partyjna za mało przy- 
stosowana jest do potrzeb roboty wiejskiej, 
szczególnie zuś mało uwzględnia dążenia i 
potrzeby włościan małorolnych*, 


Naturalnie główny eel tej wyprawy 
PPS na wieś: mandaty do przyszłażo Sejmu. 
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Posiedzenie 


ukraińskiej Rady narodowe 
w Stanisławowie. 


(s) W dniu 25 marca b. r. odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowej IV. sasyi ukr. 
Rady narodowej. Na pierwszy plan obrad 
wybiła się dyskusya polityczna, podczas któ- 
rej dr. Michał Łoziński wygłosił imie- 
niem rządu dłuższe expəsé o polityce zagra- 
nicznej zach. ukr. republiki. 

W exposć tem dr. Łoziński między 
innemi zaznaczył, że 


państwa ententy 


odnoszą się obeenie do ukr. republiki życzli- 
wiej niż przedtem. 

Przechodząc z kolei do omówienia po- 
lityki względem Rossyi mowca podniósł, że 
sowiecka Rossya dąży do zrusyfikowania 
Ukrainy i do jaj federacyi z Rossyą i dla- 


zwrócenia obecnie | tego Ukraina i Rossya nie mogą iść tą samą 
na | drogą. Obecne położenie wymaga koniecznie, 


aby zachodnia ukr. republika weszła w jak 
naściślejszy kontakt z ententą i to nietylko 
na czas obecny, ale i na przyszłość. 

W dyskusyi, jaka się na tamat tego 
exposé rozwinęła, brali udział liczni mowcey, 
między innymi dr, Baczyński, który za- 
Znaczywszy, ż8 


Ukraińcy znajdują się obecnie między 
młotem a kowadłem, 


tak dalej mówił: „Ententa niema dostate- 
cznego zaufania do mas. Z jednej strony mi- 
sya koalicyjna w Odessie chce mieszać się 
w nasze wewnętrzne sprawy, z drugiej zaś 
strony inna misya chca celem zakończenia 
sporu polsko-ukraińskiego narzucić nam taką 
linię demarkacyjną, która nas prowokuje. 
Bolszewicy natomiast występują otwarcie 
przeciw samodzielności zach. ukr. republiki, 
My zaś nie mamy wiary we własną moc i 
dlatego chcemy oprzeć się koniecznie o ja- 
kąś potężniejszą siłę, Ta myśl zrodziła plan 
usuoięcia dotychczasowego rządu ukr. i za- 
stąpienia go rządem socyalno - demokraty- 
cznym. Urzaczy wistnieniem tego planu jednak 
nie pozyskamy bolszewików. My musimy 
oprzeć się o własne siły i wyłonić gabinet 
koalicyjny, któryby zwrócił się do spełeczeń- 
stwa o pomoc, wskazując na daleko sięga- 
jące reformy społeczne, jakie ma zamiar 
wprowadzić. 

Dr. Osyp Nazarczuk, minister prasy 
i propagandy na wielkiej Ukrainie, stwier- 
dził, że delegacya ententy w Odessie nie 
miała pojęcia o sprawach ukraińskich. Do- 
piero ostatnimi czasy stosunek entanty do 
Ukrainy zmienił się na lepsze. Włochy od- 
noszą się do ukraińskich spraw życzliwie, 
tak samo Ameryka i Serbowie. W sprawach 
wewnęt:znych mowce proponuje 


rozwiązanie ukr. narodowej Rady, 


nie rozpisywania w jej miejsce nowych wy- 
borów, utworzenie gabienetu koalicyjnego, 
któryby miał na celu przeprowadzić konfi- 
skatę majątków „dziedziców“ i zaprowadze- 
nie Rady robotniczej przy współudziale 
włościan. 


W. Temnieki na wsiępie swego 
przemówienia sprostował rozsiewane wieści 
o utworzonym nowym osobnym rządzie w Ka- 
miericu Podolskim. Utworzono nie rząd, lecz 
komitet wyzwolenia Ukrainy, który nie jest 
żadnym rządem. Przechodząc z kolei do omó- 
wienia exposé politycznego, mowea twierdzi, 
ża obeenia ścierają się na Ukrainie dwa 
prądy: prąd kapitalistyczny i imperyalisty 
czny wależy z prądem damokratyczaym. Przy- 
czyną niepowodzeń dyrektoryatu było — 
zdaniem mowcy — to, że z wygłaszanemi 
i pięknemi hasłami nie szły w parze czypy. 
A jakie stosunki panują w zachodniej części 
ukr. republiki? Niema tu jeszcze wprowadzo- 
nego 8-godzinnego czasu pracy, ochrony 
pracy, ubezpieczenia robotników. Mowca żą- 
da zuiesienia cenzury, przepustek i wojen- 
nych sądów doraźnych. Kończy swoje prze- 
mówienia upomnieniam, aby nasza polityka 
szła na lewo, na lewo i jeszcze raz 
na lewo“, (Dr. Baczyński woła: Panie 
wóz się wywróci!). 

Na koniee dyskusyi politycznej zabrał 
głos prezydent państwowego sekretaryatu 
dr. Hołubowiez, który tak mówił: 

Prawie wszyscy mowcy stanęli w spra- 
wie polityki międzynarodowej na temsamem 
stanowisku, na którem stoi rząd republiki. 
Akcyę przeciw obecnemu rządowi prowadzą 
czynniki nieodpowiedzialne, cheąc zmusić go 
do„ustąpienia. Zadna z partyj, reprezento wa- 
nych w Radzie nsrodowej nie popiera tej 
akeyi. Wczoraj na wspólnej naradzie mini- 
strów ukr. z członkami dyrektoryatu, akce- 
ptowano stanowisko gal. Rady ministrów 
w sprawie polityki międzynarodowej i przy- 
jęto ja jako obowiązująca dla całej Ukrainy. 

Po proteście pesła Bezpalka, który 
imieniem partyi socyalno - demokratycznej 
stwierdził, że partya ta jest z obecnego rzą- 
du niezadowolona, Rada narodowa uchwaliła 
rządowi dotychczasowemu 


wotum zaufania. 


Na posiedzeniu z dnia 81 marca b. r. 
p. T. Staruch motywował wniosek swój 
na wprowadzenie wolnego handlu. Tak wnio- 
skodawca, jak i inni mowcy przedstawiali 
w jaskrawych barwach 


nędzę spółeczeństwa, 


które wskutek zamknięcia dowozu i utrudnie- 
nia k>munikacyi (przepustki, brak opału na ko- 
lejach itp.), nia może nawet za drogie pieniądze 
nieczege zakupić i cierpi skrajny głód, Mowey 
żądają wydania biedaym bezpłatnych prze 
pustek, przeprowadzenia jak najściślejszej 
rekwizycyi zboża w powiatach wykazujących 
nadwyżkę, usunięcia szykan i nadużyć orga- 
nów wojskowych i cywilnych, 

Naczelnik urzędu żywnościowego przy 
sekretaryacie dla spraw wewnętrznych dr. 
Wanio stwierdził, że Ukraińcy mają takie 
zapasy zboża a przedewszystkiem kartofli, że 
będą mogli prawdopodobnie wyżyć do czasu 
nowych zbiorów, musi się jadnak przepro- 
wadrić wyrównanie stanu żywności w po- 
szczególnych powiatach. W najbliższym cza- 
sie rozpocznie urzędowanie specyalna komi- 
sya rekwizycyjna. 

Wniosek T. Starucha uchwalono ode- 
słać do opieki społecznej z tem, aby ta ko- 


misya do trzech dni przedleżyła pełgoj Ra- 
dzie odpowiedni wniosek, 

Pisemny wniosek pierwszego zjazdu 
robotniczego, domag:jący się uzupełnienia 
Rady narodowej 61 delegatami robotniczego 
zjazdu odesłano do komisyi konstytucyjnej 
z tem, że komisys ta do 24 godzin ma zdać 
sprawę. 

Następnia Rsda narodowa zajmowała 
się projektem ordynacyi wyborczej, który re* 
ferował państwowy sekretarz spraw wê 
wnętrznych dr. Makuch. Referent podniósł, 
że konieczny jest większy udział spcłeczeń= 
stwa w ciałach ustawodawe.ych. Powiatowe 
Rady narodowe jak i sama nacz:lna Rada 
narodowa nie odpowiada zupełnie potrzetom 
i nie jest rzecznikiem woli szerokich warstw 
społecznych, bo wyrosła ona na ruinach 
starej austro-polskiej administraepi. 

Obeenie nia możemy zajmować się dal- 
szem łataniem tej rudery. lecz musimy usta- 
lié nowe normy naszego ciala reprezenta- 
cyjnego. Pierwszem zadaniem w tym kie- 
runku jest uchwalenie ustawy o reprezen- 


tacyi gminnej, dalej ustawy o powistowej 
administracyi i e 
utworzenie powiatowych rad 
włościańskich, 


któreby współdziałały i zarazem kontrolo- 
wały organa powiatowe. Musimy wreszcie 
uchwalić nową ordynacyę wyborczą do Rady 
narodowej. Platforma ordynacyi tej musi 
być jaknajszerszą. Projekt przyznaje czynne 
prawo wyborcze każdemu od 21 roku, a 
bierna od 25 roku życia, znosi kurye, wpro- 
wadza natomiast proporcyonalność, Przewi* 
duje dalej utworzenia 12 okręgów wybor- 
czych w tam jeden dla Bukowiny. Łiemko- 
wszczyzna głosuje razem z okręgiem sa- 
nockim. Technika wyborów wedle austr, 
z r. 1916. Wydział Rady narodowej ma pra- 
wo mianowania zastępców obszarów, okupo- 
wanych przez nieprzyjaciela, którzy zasiadają 
w Radzie aż do czasu normalnego wyboru 
posłów. 

Po dłuższej dyskusyi, w której zwal- 
czano przeważnie zasadę proporcyonalności 
jako nie dającą się pomyśleć z duchem de- 
mokratycznym obecnych czasów, pro:ekt po- 
wyższy odesłano do komisyi reformy wy* 
borczej, 


Liga narodów. 


, Biuro koresp. donosi z Pzryża 29 kwie- 
tnia: Na wczorajszem plenarnem posiedzeniu 
konferencyi pokojowej rozpatrywano projekt 
Ligi narodów. Przedłożone konferencyi spra- 
wozdanie dotyczyło zmian w tekście opiewa- 
jących, że członek Ligi może z niej wystąpić, 
jeżeli na 2 lata naprzód zgłosi swoje wystą- 
pienie, że głosowanie musi być dokonywane 
jednomyślnie, oraz że siedzibą Ligi jest Ge 
newa, lecz, ża może być ona przeniesiona do 
każdej innej miejscowośći, a wreszcie że wy- 


„kluczenie członka jest tylko wtedy możliwe, 


jeżeli narusza on swoje obowiązki, Wilson, 
jako generalny sekretarz Związku zapropono- 
wał na stanowisko radcy karnego p. Erika 


beonardo da Vinci. 


W  celerechsetletnią rocznicę jego 
2 maja 1519. 
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(zem była Italia aż do pół wieku 
wstecz ? 

Od wieków unosiła się nad jej głową 
dostojna w promiennym blasku tyara, ale 
przez półczwarta wieku leżała u jej stóp pę- 
knięta korona. 

A ona to przecież wywiodła świat z 
wieków średnich do nowego życia. Wywio- 
dła możnych z zamków skalistych, a uczo- 
nych z celi, i jednych wprowadziła w miej- 
skie pałace, a drugim otworzyła podwoje 
wszechnie. Na gruzach odwiecznej bazyliki, 
świątyni świata najświętszej wniosła nową, 
zrodzoną z ducha piękności. Człowieka, da- 
wnego sługę bożego, uczyniła świata tego 
panem. 

Ale owoców materyalnych tego dzieła 
nie spożyła i nikt jej imieniem do godów 
weselnych nowożytnego świata nie zasiadł 
jako czwarty, pospołu z królem franeuskim 
i hiszpańskim, i z cesarzem niemieckim. 
Włoch tej uczty już nie był uczestnikiem, 
ale bezpłatnym dostawcą. 


Lecz nie przestała ona być w oczach 
świata potęgą, choć odmienną od wszelkiej 
innej, ona, spadkobierczyni Romy cesarskiej, 
ona, łodzi Piotrowej odwieczna przystań, ona, 
twórczyni idei i ich kształtów widomych. 

Stąd dwie Italie w oczach świata: je- 
dna o wszechświatowem znaczeniu i niby 
Świata pani, druga niepomiernie nikła, omo- 


śmierci 


tana w sieci, zarzucone przez sąsiadów a chwi- 
lowo silniejszego chwiejny i niewierny sługa. 

Z symbolów męskich na stropie kapli- 
cy Sykstynskiej czytamy te dzieje. 


Ramiona samsonowe, zdolne rozerwać 
Iwią paszczę, stopy zdolne zgnieść smoka. 
Ale stopy przyciągnięte — nieczynne, ramio- 
na mdło obwisłe, i nic już nie dzierżące! 
Festony was pętają, festony z kwiecia buj- 
nego, z ciężkich owoców, z heraldycznych... 
żołędzi! 

Na eo ci, Lorenzo, bratanku papieski, 
ochrony pancernej i hełmu, miecza kró- 
tkiego i berła, i tobie, Giuliano, — wam już 
złamanym?! Jakiż bezprzykładny rozbrat mię- 
dzy siłą a władzą! 

Pomniki Medyceuszów, dzieło Michała 
Anioła w San Lorenzo, to równocześnie jakby 
grobowce ich wszystkich : Medyceuszów, Gon- 
zagów, Estów, Montefeltrów, Sforzów... 

Gorzej trzem pierwszym, bo ci jeszcze 
żyć mają lat dwieście i więcej, przechodzące 


„okropnie 
„Wszystkie od wolności do niewoli stopnie! 


Ale przyszli doradcy. Jeden mówi: 
„Cheesz władzy? Odrzuć miecz! Dam ci me- 
chanizm tak misterny, gdziekolwiek go przy- 
stawisz, będzie rządził, sam ze siebie i truł, 
i będzie zdradzał i wabiś, dzielił i łączył, 
jak zechcesz“. 

A drugi, z miną zrezygnowanego po- 
czeiwca, co to pragnąłby świat widzieć le- 
pszym 8 zmienić go nie zdolen, podaje za- 
miast rad, prawdziwy wizerunek tego, co i 
jak się stało. „Patrz: takim był Aleksander 
i syn jego Cezary, takim na północy Fran- 
cesco, a na południu Alfonso. Ja nie radzę; 
ale chcesz władzy, idź ich wzorem“, Oto 


morał tej niemoralności, wyłożonej w „Sto- 
ria d'Italia“. 

Otarli się zapewne Macehiavel i Guic- 
ciardini nieraz o Michała Anioła, gdy ten, 
założywszy na plecy ramiona, stawał przed 
San Lorenzo, mierząc jego nagą fasadę 
przeciągłym wzrokiem, wymykającym się 
z pod powiek zaezerwienionych i chorych. 

Mijały się antypody ducha ludzkiego. 
Ocierali się czeiciele mechaniki fortelu o 
spadkobiercę Platona i Danta. A z rąk jego 
miała lvdzkość odebrać dar najwyższy, któ- 
rego nie posiadł dotąd żaden z obu Rzymów: 
pojęcie ideału. 

A dusza Italii, która już wówczas 
stawała się duszą wszechświatową, wpatrzo- 
na w zastygłe oblicze postaci wolności za- 
marłej, wyciągała swe ramię z gestem doj- 
mującej a niemej skargi, jak ta Madonna 
czuwająca nad ciałem Syna ukrzyżowanego, 
na jej łonie rozciągniętem w Pieta ba- 
zyliki Piotrowej. 

Zaden naród tego nie zrozumie co się 
w tej duszy działo, jeno my. Bo zaznaliśimy 
i nikłość tej mechaniki fortelu, ale i dostał 
się nam w udziale dar ideału z rąk wieszczów 
naszych. 

Rozdzielona dusza Włocha konała na 
ten wewnętrzny rozłam. Wyrwał ją z agonii 
zakon Loyoli; ten tchnął w nią nową jed- 
ność. Dzięki niemu odzyskał Włoch pono- 
wnie niejaką jedność życia duchowego, ale 
okupił ją utratą supremacyi człowieka nad 
światem. 

Z chwilą jej uzyskania zaczyna się 
odrodzenie (renesans) a kończy się w swych 
właściwych objawach z chwilą jej utraty, 
spadek obejmuje barok. 


JE 
Około półtora wieku (1400—1550) 
przeto tylko trwają rządy właściwego odro- 
dzenia. Cechą jego jest centralne stanowisko 
człowieka w wszechświecie, podporządkowa* 
nie spraw wszelkich idei człowieczeństwa, 
pojęcie całego makrokozmu jako jednolitego 
organizmu, urobionego na kształt i wzór 
fizycznego i duchowego organizmu ludzkiego- 
Najdoskonalszym wyrazem tego świa- 
topoglądu jest Leonardo da Vinci (ur. w r. 
1452, zmarły 2-go maja 1519 w Ampoise, 
zamku króla francuskiego). 
„Ku niemu, ku jednoczącej sile, bijącej 
z dzieł jego twórczej ręki i twórczej myśli, 
zwraca się dziś wszechświat z czcią i uczu* 
ciem wdzięczności, dłużnej antenatowi swego 
duchowego życia i bytu, twórcy idei jednośći 
duszy i ciała, ducha i przyrody. 

„ Gdy kiedyś przyjdzie umysł — a przyj” 
dzia! — który złączy historyę państw naro” 
dów z historyą twórców-myślicieli w jedną 
wyższą całość i, sprzęgając razem te dwa 
ustawicznie naprzeimian mijające się latawc6 
obdarzy nas jednolitą historyą rzeczy wiście 
wszechświatową, wtedy dopiero w tym zwią” 
zku wszechświatowej jedności stanie Leonardo 
jako tego wszechświata mocarz. 

Jak powstała ta jedność sztuki i przy” 
rody, twórczości i badania? f 

Urodził się Leonardo w mieścinie Vin! 
(na prawym brzegu Arna pod Empoli między 
Florencyą a Pizą). Syn to nieślubny 80! 
Piera, notaryusza z ojca i dziada, wówczas 
około 24-letniego i — „jakiejś“ Katarzyn)* 

Gdy chłopcem przybył do Florencj; 
do pracowni rzeźbiarza  Veroechia, zastal 
dzieło odrodzenia człowieka a z nim i sztū* 
oraz jej luźnego związku ze starożytnośćiń 
w znacznej części już dokonane. 
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Dumanda. Do komitetu Ligi oprócz 5 wiel-; 
kich mocarstw mają należeć przedstawiciele 
Belgii, Grecyi, Hiszpanii i Brazylii. Przed- 
stawiciel Japonii ponowił swój wniosek, nad 
którym już poprzednio dyskutowano, a który 
domaga się równorzędności prasy. Przedsta- 
wiciel Japonii domagał się, aby ta kwestya 
przynajmniej w zasadzie została uznana. Tak- 
że przedstawiciel Francyi p. Bourgeois posta- 
wił dwa wnioski dodatkowe w sprawie roz- 
brojenia oraz w sprawie zarządzeń przeciwko 
tym, którzy stawiają opór Lidze narodów. | 
Tekst traktatu przyjęto w formie zapropo- 
nowanej, Przy końcu posiedzenia oświadczył 
się p. Pichon za tem, aby także ks. Monaco | 
umieścić na liście państw neutralnych, które j 


3 


Tyrolezycy i cała Anstrya niemiecka nigdy 
nie uznają pokoju, który popełnia podobną 
niegodziwość. Burmistrzowie niemieckich 
gmin w Tyrolu założyli przeciw temu swój 
protest“. 


= Patria dowiaduje się, że wojska fran- 
euskie otrzymały rozkaz obsadzenia Bu- 
dapesztu. Do tego selu zostanie użyty 
dziesięcjotysięczny oddział wojsk kolonial- 
nych, 


= W Budapeszcie aresztowani 
zostali: b. premier M. Esterhazy, poseł i 
dyrektor banku komercyalnego Roland He- 
gediis, wiceprezes Izby handlowo-przemysło- 
wej F. Heinrich, dyrektorowie banku A. 


zostaną wezwane do wstąpienia do Ligi na- | Flessig, A. Dodoy, E. Bevesz, Donner, O. 


rodów. 


oo) 


Wilson a Wlochy. 


Biuro koresp. donosi z Berlina: Berl. 
Tagbl. dowiaduje 
czystem posiedzeniu Rady miejskiej 
skiej zażąłano natychmiastowej aneksyi 
Rjəki i innych miast dalmatyńskich, zwła- 
SZcza Zadaru, Wśród bicia dzwonów i dźwię- 
ków hymnu narodowego cała Rada miejska 
udała się do Kwirynału. Rodzina królewska 
wyszła na balkon, gdzie król przyjął z rąk 
deputacyi uchwałę Rady miejskiej Rzymu. 
Z Rzymu nadeszła do Paryża wiadomość, że 
sztab generalny włoski dyrygował wojska 
włoskie w kierunku Rjeki. Oddziały wojsko- 
we włoskie w okolicy Rijeki są znacznie sil- 
niejsze, niż o tem dotychczas donoszono. 

Dzienniki włoskie przynoszą długie te- 
legramy o ciągłych „Ąomonstracyach we 
wszystkich miastach wśbskich na rzecz na- 
tychmiastowej aneksyi całej Dalmacyi. W 
Rawennie u krypty Dantego odbyła się wiel- 
ka demonstracya. 

Berl. Tagbl. donosi z Genewy. Wiado- 
mości nadeszłe z Paryża opiewają, że pogo- 
dzenie się Wilsona z przedstawiclelami rzą- 
du włoskiego wnet nastąpi. Wilson nie 
bierze nawet udziału w rokowaniach, jakie 
w sprawie włoskiej odbywają się między 

loydem Georgem a Pichonem. Obrsdy te 
jednak w ostatnich 24 godzinach postąpiły 
tak znacznie naprzód, że można liczyć na 
zażegnanie konfliktu, Pichon i Lloyd George 
znaleźli już formułkę, w której przewidują 
osztem Jugosłowian pewne koncesye dla 
Włochów, któreby umożliwiły Orlandowi 
odwrót, uznany za konieczny. 


Łe świata. 


== N. Fr. Presse pisze: „Słowa pre 
zydenta Wilsona w sprawie Tyro- 
lu, poruszyły głęboko opinię publiczną w 
tym kraju. Okreslenie granie włoskich po- 
zwala się domyślać, że wskutek utraty Bozen 
i Meranu niemieckie wsi i miasta podpadną 
pod obee jarzmo. To stać się nie powinno, 


się z Lugano, że na uro- i L 
rzym- | zjazd kolejarzy, na którym referat o sy ste- 
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Deutsch, jubiler budapeszteński A. Badruch, 
posłowie: P. Sandor, K. Huszar, G. Nagy i 
M. Zboray, literat Franciszek Herczeg i wła- 
ściciel stajni wyścigowej dr. S. Bamberger. 
Stan zdrowia b. premiera Wekerlego, znaj- 
dującego się w więzieniu powszechnem, jest 
bardzo poważny. Codziennie lista aresztowa- 
nych wzrasta, 


== Dnia 24 z. m. odbył się w Berlinie 


mie „sowietów* wygłosił, znany w ko- 
łach socyalistycznych działaczy niemieckich, 
Bernsteina. Referent określił system „sowie- 
tów“ jako objaw wsteczny. W Rossyi wsku- 
tek utworzenia sowietów zarobki robotników 
wzrosły anormalnie, ale też ogromnie upadła 
cena pieniądza, tak, że robotnicy na tem nie 
zyskali. Podobne następstwa mieć będzie 
wszędzie śrubowanie bez końca żądań robo- 
tniczych. System sowietów i dyktatura 
robotników w tabrykach i przed- 
siębiorstwach doprowadziły Ros- 
syę do zupełnej katastrofy. Obecnie 
i Lenin porzuca ten system. W Rossyi wi- 
dzimy, jak znowu imperyalizm podnosi gło- 
wę, anowy kapitalizm wchodzi temi drzwia- 
mi, przez które starano się wyrzucić stary 
kapitalizm. 


== Londyński korespondent Corriere 
della Sera podaje na podstawie Timesa, że 
nietylko rząd angielski, ale i francuski zu- 
pełnie zgadza się z Wilsonem w kwestyi 
adryatyckiej. 


== Organizacye nacyonalistyczne wszczę- 
ły we Włoszech żywą sgitacyę za walką 
orężną o Fiume (Rjekę), W kołach po- 
litycznych liczą się z możliwością, że Rada 
koronna i gabinet ministrów pod naciskiem 
opinii publicznej zarządzą okupacyę Fiume. 

Batalion angielski, należący do między- 
narodowej załogi Fiume, opuścił miasto, Włosi 
codziennie wzmacniają swe oddziały w 
Istryi południowej. Codziennie również za- 
rządzane są nowe aresztowania osób podej- 
rzanych, 


== Morgen Zeitung donosi: Rząd Ka- 
ryntyi celem obrony swych granie przed na- 
tareiem Jugosłowian, postanowił mobilzacyę 
20 młodszych roczników. Jugosłowianie za- 
atakowali granice Karyntji na przestrzeni 
50 klm. Celem ofenzywy są Celowiee i 
Villach, od których to miast nieprzyjaciel 
znajduje się w oddaleniu 15—20 klm. 


== Vorwdris dowiaduje się z Amsterda- 
mu, że obradująca tam międzynarodowa kon- 
ferencya socyalistyczna postanowiła wysłać 
do Niemiec specyalną komisyę rzeczoznaw- 
ców. Konferencya oświadczyła się przeciw 
wcieleniu Gdańska do Polski i żąda zwrotu 
kolonij niemieckich. Kilku delegatów wyje- 
dzie do Paryża, celem konferowania z Wil- 
sonem, 


kolonie wakacyjne dla młodzieży. 


Wschodnio - galicyjska Centrala akeyi 
dobroczynnej „dzieci na wieś* i T. O. M. 
urządza w b. r. w czasie od 20 lipca 1919 
do końca sierpnia 1919 wzorowe, zbiorowe 
kolonie dla dzieci i młodzieży obajga płci 
w liczbie 800 do 850, podzielonej na 17 
grup we wieku od lat 7 do skończonych lat 
ló-stu. Kolonie te mają na celu nieść ile 
możności najlepszą pomoc dla zdrowia i wy- 
etowania tej młodzieży, która wskutek wy- 
padków wojennych w ostatnich czasach w 
mieście Lwowie szezególnie ucierpiała. Do 
tych grup młodzieży lwowskiej będzie też 
przydzielony pewien procent dzieci przemy- 
skich. Akeya ma na celu pomoe dla mło- 
dzieży potrzebującej najbardziej wypoczynku 
i uzdrowienia. Zgłoszenia winny nastąpić w 
nieprzekraczalnym terminie do 20 maja 1919 
za pośrednictwem dyrekcyj odnośnych szkół 
ludowych, wydziałowych i średnich w mie- 
ście Lwowie i w Przemyślu, które to dyrek- 
cye otrzymają specyalne zawiadomienia. 

Kolonie obejmą także dzieci chorowite, 
wymagające specyalnej kuracyi w zdrojowi- 
skach, jak Krynica, Rabka, Ciechocinek, Za- 
kopane i t. p. przyczem młodzież, która z 
powodu czynnego udziału w obronie miasta 
Lwowa na zdrowiu najbardziej ucierpiała, 
tudzież dzieci po poległych w obronie mia- 
sta Lwowa, będą przedewszystkiem uwzglę- 
dnione, 

Urzędujący prezes: 
Czerwiński 
prezes lwowskiego sądu apelacyjnego. 


- 


KRONIKA. 


Lwów, 3 maja 1919 

Kalendarz. 

Niedziela: 4 maja. 

Rzym. kat: 2 po Wielkanocy Flo- 
ryana, 

Gr. kat: N 3 Myron Bł. 2. 

Słowiański: Wieńczysława, 

Wschód słońca o godzinie 5 minut 33 
zachód o godz. 8 min. 25. 

Poniedziałek: 28 kwietnia. 

Rzym. kat.: Piusa V, 

Gr. kat.: Salomei. 

Słowiański: Chocisława. 

Wschód słońca o godzinie 5 min. 82 
rano, zachód o godz, 8 min. 26 wieczorem, 


Biura Redakcyi i Administracyi 
są dziś z powodu Święta narodowego za- 
mknięte. 


— Rozporządzenie w sprawie do- 
puszczenia kooperatyw spożywczych do 
bezpośredniego rozdziału artykułów za- 
potrzebowania. Oprócz Magistratów miast 
dopuszcza się kooporatywy spożywcze da bez- 
pośredniego rozdziału codziennego zapotrze- 
bowania. Związki chcące uzy kać bezpośredni 
przydział winny wnieść podanie, a to związki 
mające siedzibę w Krakowie i wa Lwowie 
wprost do Sekcyi Ministerstwa anrowizacyi 
dla ziem b. zaboru austryackiego, zaś związki 
powiatowe do właściwych starostw. i 

Do podaria należy dołączyć statut, do- 
wód regastrowania Spółki, wreszcie w dwu 
egzemplarzach alfabetyczny spis członków 
z podaniem dokładnego miejsca zamieszkania, 
oraz ilości osób każdego gospodsrstwa do- 
mowego. Ze względu na to, ża wiele osób 
należy do kilku Związków rozdzielczych, na- 
leży wezwać członków, aby się oświadczyli, 
z którego miejsca chcą pobierać artykuły. 
Przedłożone listy podda się ścisłej rewizyi. 

Osoby, których nazwiska znajdować się 
będą na dwu listash, będą wykluczone od 
zaopatrzenia przez Związki. 

Zaopatrywanie w artykuł racyonowany 
odbywać się będzie na zasadzie leg. tymacyi 
tak jak dotychczas. Legitymacye dla Źwiązków 
Spożywczych będą się różniły kolorem od 
legitymacyj dla reszty konsumentów. 


W Krakowie, dnia 26 marca 1919. 
Inż. Władysław Kucharski m. p. 


— Ofiara. Komenda 14 pułku piecho- 
ty kompanii sztabowej w Jarosławiu nade- 
słała kwotę 480 koron jzko III. składkę dla 
ubogich m. Lwowa. 


— Z Towarzystwa dla popierania 
nauki polskiej wo Lwowie. Prostująe czę- 
ściowo mylne doniesienie poprzednie stwier- 
dzamy, że wzlne zgromadzenie, odbyte dnia 
24 kwietnia br. wybrało w grupie członków 
B-letnich wydziału następująże osoby: pp. 
prof, Abrahama W., Ba'zera O., Finkla L., 
Hahna W., Macheka E., Niementowskiego 
S., Skibińskiego K., Zubera R. 


— Zarząd „Ogniska polskiej mło- 
dzieży szkół średnich składa podzięko- 
wanie profesorom, którzy w okresie ostrze- 
liwania miasta i zamknięcia szkół uczyli 
bezinteresownie przez 3 miesiące 200 uczniów 
skupiający:h się w Ognisku. Byli nimi: dr. 
J. Berger, dr. J. Browiński, dr. LL Byko- 
wski, ks. dr. J. Ciemniewszi, ks. K, Cze- 
sznąk, St. Daniec, T., Dobrowolski, dr. W. 


Hahn, J. Koim, W, Kościński, J. Körber, 
Fr. Laskowski, dr. J. Mihułowicz, dr. W. 
Magiera, ks. Niemkowiez, dr. J. Oko, H. 


Pielech, dr. W. Pokorny, dr. J, Pyszkowski, 
ks. dr. A. Ratuszay, J. Saloni, ks. dr. B, 
Szule, dr. Zdz. Thullie, T. Urbański, St. 
Waltoś, Fr. Walczak. Nadto dziękuje zarząd 
Czytelki katoliekiejj za użyczenie lokalu i dy- 
rekcyi gimn. VIII. za wypożyczenie przy- 
rządów szkolnych, 


— Szkoła męska im. św. Magdaieny 
rozpocznie naukę w budynku szkoły męsk, 


Od lat trzydziestu unosiła się już nad 
tumem gotyckim Maryi Panny Kwietnej ko- 
puła Bruneleska i stał już Dawid Donatella, 
syn ziemi iz tej ziemi rodem. Pierwsza — to 
owoc obcowania jej mistrza raczej tylko 
z wielkością starożytnej architektury a nie- 
tyle z jej formami. Dawid, ów Adam nowego 
zakonu myśli ludzkiej, odrodzonej ze siebie 
a nie ze starożytności, bynajmniej nie jest 
pierwszym Donatella podobnym tworem, jest 
tylko dalszem ogniwem długiego łań- 
cucha podobnych postaci męskich. Daty po- 
wstania pierwszego ogniwa uchwycić dziś 
Już nie możemy, tylko sam jego moment. 


Jąca, przeskoczywszy od rzeżby starożytnej, 
gdzies, w Rzymie zapewne, ujrzanej, zro- 
dziła w mim, obce światu od pełnego lat 
tysiąca (!), pojęcie postaci ludzkiej jako ży- 
wego organizmu o stałej, ale stale ruchomej, 
wiecznie płynnej równowadze. 

Oto cała ogromne znaczenie starożyt- 
nosci dla odrodzenia, ale zarazem i jej kres. 

Północ oprócz gotyku dała jeszcze 
sztuce nader wiele; dała technikę nową, 
dała światłocień, dała poczucie przyrody. 
Ale to wszystko wiruje dokoła człowieka 
tylko, w sedno rzeczy nie trafia, Idei orga- 
niczności postaci ludzkiej północ nie poczęła 
1 nawet później nie łatwo ją pojęła. 

To kamień probierczy, to linią demar- 
kacyjna, cienka na włos, ale ostra jak klinga. 
(W 62 roku życia ujrzał Leonardo Rzym po 
raz pierwszy | Nie był ciekaw... starożytnego 
Rzymu!) 

Oto ta wielka zdobycz Italii, — 
Florencyi, — Donatella. Te myśl podjął 
Leonardo i rozwinął ją z właściwym sobie 
darem ekspanzywnym. Dzieło jego myśli 
l intuieyi twórczej składa się z nieskończonej 
ilości zrównań, z których „a“ jest zawsze 


e 


| 
A jest nim chwila, w której iskra zapładnia- | trupów, jak sam podaje, i wykrycie szeregu 


stałe, jedno i to samo, niezmienne: człowiek. 
(Człowiek w stosunku do otoczenia najbliż- 
szego, do otączającej go bezpośrednio prze- 
strzeni (perspektywa przestrzenna i barwna), 
w stosunku do zwierzęcia, do konia zwłaszcza 
(motyw jeźdzea, kulminujący w pomniku 
Francesca Sforzy), w stosunku do ptaka, 
(lotnictwo), w stosunku do owadu, do ka- 
mienia, do muszli i skamieniałości, do morza, 
do wody stojącej i płynącej, do gór olbrzy- 
mich (wejście na Montebaso-Monte rosa ?) 
Potem poznanie władz i właściwości 
ciała ludzkiego, począwszy od szczegółów 
anatomieznych, zbadanych sekcyą trzydziestu 


funkcyi fizyologiczaych, wreszcie dotarcie 
do psychomechaniki ciała ludzkiego, do mi- 
miki i fizyomimiki, której artystycznym osa- 
dem jest mimika apostołów na „Wieczerzy“. 
Następnie typ—symbol dziewiczości w por- 
trecie „Cecylii Gallerani* (1485) w Krakow- 
skiem Muzeum Czartoryskich, (w której au- 
torsiwo Leonarda teraz wreszcie, w 16 lat 
po mojej rozprawie, a w 10 po rozprawie 
Turottiego uwierzyli i badacze niemieccy, 
odkąd ten obraz ujrzeli w Dreźnie — fran- 
cuscy jeszcze nie wierzą!), i typ—symbol 
kobiety w początkach pełnego rozwoju w por- 
trecie Monny Lizy (w Luwrze, 1503), a w nim 
równocześnie przejmujące przeciwstawienie 
najdoskonalszemu organizmowi ludzkiemu, 
organizmowi ruchomemu jako mikrokosmowi 
(mondo minore) nieruchomego organizmu 
ziemi, uzmysłowionej w niebotycznych ska- 
łach (Dolomitów, które znał tak dokładnie) 
ale „nieposiadającej nerwów (i nervi) zbę- 
dnych jej jako pozbawionej ruchu wskutek 
wiecznej swej równowagi*. Dalej: stosunek 
towarzyski człowieka do człowieka (nader 
liczne o tem uwagi w „Libbro della pittura“), 
przyjazny i nienawistny -- najwyższy wyraz 


tego ostatniego w fresku zaginionym „Bitwa 
pod Anghiari“, temacie podsunietym Leo- 
nardowi przez — Macchiavela! 

Wreszcie stosunek do absolutu, do re- 
ligii: wiec najpierw świątynia centralna jako 
doskonała forma przybytku dla obcowania 
indywidualności duchowej z absolutem, stąd 
niezliczone szkice takich świątyń (a i opisy 
fikcyjnych w romansie wschodnim pisanym 
prawdopodobnie we Florencji koło 1508), 
które, oddziaływując na bawiącego z nim 
równocześnie w Medyolanie Bramanta, na- 
leżą pośrednio do wstępnej historyi Bazyliki 
Sw. Piotra; dalej architektura idealna jako 
niezbędny wyraz idealnego zdarzenia (, Po- 
kłon trzech Króli*, nieskończony, we Flo- 
rencyi przed 1482) — wnet potem: prze- 
mienienie sie typu ludzkiego w boski w „Ma- 
donnie w grocie“ z podobnym tak w Mon- 
nie Lizie problemem, tu przeciwstawienie gru- 
pie ludzkiej zgrupowanych form skalistych, 
zarazem wyrwanie obrazu religijnego z nizin 
skrajnego realizmu, w którym już trochę 
zaczął się gubić (Domenico Ghirlandajo), 
przy utrzymaniu go atoli nadal w sferze 
tzeczywistego zdarzenia, Wreszcie najwyższy 
jak dotąd wyraz obcowania bóstwa z czło- 
wiekiem oraz boskiej miłości — antypoda 
„Bitwy pod Anghiari“ i Wieczerza z mo- 
tywem podwójnym, jednym przebrzmiewają- 
cej już zapowiedzi zdrady i drugim nie mniej 
jasnym i niedwuznacznym: ustanowienia $a- 
kramentu ołtarza, tak widocznie przedsta- 
wionym przez gest ręki, wyciągniętej ku 
chlebu: „Oto ciało moje*, 

Tak rozwija się i działa Leonardo po 
myśli tej świętej jedności. Cicho, spokojnie, 
bez rzutów iekstaz, z tą pewną, niezawodną, 
nieprzepartą siłą przyrody, rozwijającej się 
wyższem prawem z wiosny ku latu, z pą- 
czów ku kwieciu. 


Piękno? Piękno nie jest dla niego ce- 
lem dążenia lub czemś z góry danem, jak 
niem n. p. jest dla Albertiego, wyznawcy 
Platona (1404—1472); ono jest następstwem, 
genetycznie, ix potentia, koniecznem, bo fazą 
końcową przyrodniczego procesu tak, jak 
„kwiat wonny na łodydze, a później owoc na 
gałązce. 

Jego następca bezpośredni w sztuce, 
! Raffael (1483—1520, a jak widzimy, także 
w dacie śmierci — 6 kwietnia!) wychodzi 
(Już a priori od piękna, jako podstawy pew- 
| nej, niewątpliwej, koniecznej, 

Łukiem wielobarwnej tęczy rzuca się 
jego twórczość miedzy twórczość Leonarda 
a Michała Anioła, między twórczość, wy- 
wodzącą się z nieprzepartej witalnej siły 


przyrody, dla której i najwyższa świętość . 


|jest faktem, i życiem i rzeczywistością doty- 

kalną, a tę drugą, dla której piękno jest już 
ideałem, niedopiętym nigdy a pożądanym 
wiecznie. 

Stanąłem z czytelnikiem na wstępie 
w owych chmurnych, ponurych regionach 
twórcy z kaplicy Sykstyńskiej, by stamtąd 
odsłonić nam widok pogodny i świetlany na 
czas I powab, siłę, młodzieńczość i witalność 
twórczości Leonarda, na tę zbawczą jedność 
światopoglądu, z której on się zrodził i której 
stał się po wszystkie czasy najwyższym 
wieszczem — il sommo poeta. 

Jutro na chwilę złączą się w myśli 
o nim narody rozdarte wojną i — pokojem. 

Czy mu ktoś kiedyś dorówna? 

Ale objąć choćby cząsteczkę jego 
ducha jest już rozkoszą i szczęściem i czuć 
się tego spadku cząsteczką. Monadą, nie 
atomem! 


Jan Bełoż Antoniewiie, 


im. Żółkiewskiego ul. Krasiekich 12 w środę 
dnia 7 maja b. r, 

Konferencya grona nauez. odbędzie się 
w poniedziałek 5 maja o godz. 10 przed 
południem. 


— Mleko dla dzieci. Polski Biały 
Krzyż we Lwowie uruchomi w najbliższych 
dniach sprzedaż mleka i nabiału dla tutoj- 
szych Towarzystw ze szezególnem uwzglę- 
dnieniem opiezujących się dzisćmi, chorymi 
i rannymi źołnierzsmi. Starania jego uwień- 
czone zostały pomyślnym skutkiem dzięki 
obywatelskiemu poparciu duchowieństwa o- 
raz włościeństwa polskiego, 


(t.) Wysoki Zamek był zawsze we 
Lwowie ulubionem miejscem przechadzek, 
ZUmłaszcza w meju, w tym przecudnym mie- 
Siącu wiosny, gdy ciepłe promienie słońca 
pobudzą przyrodę do życia, gdy prześliczne, 
stare drzewa pokryją się bogatym liściem i 
kwieciem, gdy cgród cały rozbrzmiewa ty- 
siącznymi odgłosami śpiewu ptasząt. I w tym 
roku kodzie tam z pewnością tak pięknie, 
jaskolwiez pierwsze dni maja fatalnie zapi- 
sały się w pamięci Lwcewian. To też spra- 
gineni uroczego miejsca przechadzki Lwo- 
wianie wzdychają do chwili, gdy władze 
wojskowe zniosą wydany niedawno a zupeł- 
nie zresztą wór. czas uzasadniony zakaz wstę- 
pu na Wysoki Zamek, I mają nadzieję, że 
dziś, gdy rajbliższa okolice od wroga oczy- 
szczome, względy natvry wcjskowej nie sta- 
ną na przeszkodzie umożliwieniu szerokim 
kołom Lwowian dostępu na Wysoki Zamek. 
Zwiócić atoli należy uwsgę, że przedtem na- 
leży oczyścić cały Wysoki Zamek ze zaajdu- 
jących się tam z pewnością pocisków i gra- 
natów, które nie wybuchły, a które mogłyby 
się stać powodem wypadków, 

— Zapachy coraz soczystsze, intenzy- 
wniejsze płyną — jak skarga — w pre- 
strzeń ze Śmietnisk lwowskich, których xie- 
przebrane zbiorow'ska zgromadziły się przez 
zimę nawet na pryncypainych ulicach. Ką- 
piemy się w śmieciach, toniemy w nich — 
może powiedzieć Lwowianin i nie rozminie 
sią Z prawdą, ani też nikt mie posądzi go o 
przesadę: Samochoży, przeznaczone do wy- 
wozu śmieci, pr.cują wprawdzia intenzywnie, 
aie praca to syzyfowa wobec olbrzymich gór 
śmiecia, nsgromadzonego w mieście od *sze- 
regu miesięcy. Późna wiosna, zimno i de- 
Szcze uchroniły nas dotąd od tylu chorób, 
które lęgną się na zaśimieconych ulicach, może 
więc ene.gia zarządu czysz:zenia miasta przy 
pomocy wojskowości zdoła w czss uporać 
Się ze śmieciem, im wichry zroznieść będą 
mogły chorobotwó:cze bakcyle, Tymczasem 
zapachy niezbyt wonne już drażnią powonie- 
nie nawet nieczułego nosa obywatelskiego. 
Szczególmiej niektóre podwórza, nawet przy 
pierwszorzędnych ulicach, zioną wonią za- 
bójczą mimo różnych nakazów i kontroli i 
cne przedawszystkiem powinny być oczy- 
8Zczone. (at. 

— Pomarańcze i cytryny pojawiły 
się przed kiisu tygodniami wo Lwowie, jako 
„aowalijka* niezwykła i droga. Kosztowała 
wówczas pomarańcza kor. 12, jedna cytryna 
10 kor. Obecnie ceny tych owoców spadają 
gwałtownie. (ena pomarańczy waha się już 
między 4--8 kor., cytryny między 3 —£ kor. 
Zobaczyć też mozna dawuo zapomniane na 
ulicach wózki i koszyki, pełne pomarańcz 
i cytryn. 

— Kapelusz. Wiosna. Troska o chleb, 
tłuszcz, ziemniaki i t. p. artykuły Żywności 
na przednowku gasną wobee troski — o ka- 
pelusz. Mimo wojuy szanująca się Lwowianka 
rozumie, że bucik i kapelusz stanowią alfę 
i omegę jej istaienia. Rozumieją to i mo- 
dniarki lwowskie. To też przez wystawową 
szykę nęcz oko coraz to nowymi modelami 
„paryskis:i*. Modele te są różne: małe to- 
ezki fantazyjne i duże ronda z rajerami i 
rujskiini ptakami ; słomka, tiul, gaza, wstążka, 
kwiaty — wszystko się tam zasleźć może 
w zgodnej harmonii, Rożnorodność i swo- 
boda w stylu i fasonie i w użyciu środków — 
powiedzmy — technicznych, zdumiewająca. 
Tylko jedna rzecz wspólna wszystkim mo- 
Gniarkom, wystawom i kapeluszom, a jest 
nią cena. Kartka z ceną 180 koron zdobi 
zwyczajny, grubosłomy kapelusz pstrokaty, 
wydobyty gdzieś z dna pudła. Cena 200, 
300, 400 koron — to taka przeciętna, pra- 
Stoduszna, niewygórowana cena za kapelusz 
letni i nichyśmy nie mieli przeciw temu, 
gdyby nie jedno zagadnienia: Skąd zdobyć 
na to pieniądze? (at.) 


— (s) Nowy gabinet wschodnio-ukra- 
ińskiej republiki. Na podstawie rozporzą- 
dzenia dyrektoryatu z dnia 9 kwietnia b. r. 
utworzony został nowy gabiaet pod przewo- 
dnietwem Tarasa, który obok funkcyi pre- 
zydenta ministrów objął tekę ministra skarbu. 
Bliższy skład gabinetu nie znany. 

— Na Uniwersytecie wiedeńskim za 
pisało s ę w ostatniem półroczu letniem 9360 
słuchaczy zwyczajnych, w tej liczbie 185 
teologów, 3848 prawników, 3697 medyków 
(wśrów tego 557 sluchaczek), 2180 filozo- 
fów (706 słuchaczek), Pozatem zapisało się 


å 


i 1155 słuchaczy nadzwyczajnych. Główay kon- 
ftyngent studentów pochodzi z Austryi Dol- 
i naj, jest jednak znaczny procent z Moraw, 
zech, Galicyi, Bukowiny, Węgier. Są też 
Polacy, Ukraińcy, słuchacze z państw bał- 
kańskich, a nawet z Azyi i Ameryki, 


W programie wykładów zaznacza się 
pewna skłonność do tematów aktualnych i 
tak prof. E. Zweig będzie mówił o partyach 
politycznych w obecnym czasie, dr. Schra- 
nil „o zmienach w systemie podatkowym i 
cłowym spowodowanych wojną*. O istocie i 
historyi Socyalizmu zgłosili wykłady dwaj 
docenci na wydziale prawniczym i flozofiez- 
nym. Spotykamy też między wykładającymi 
nazwisko polskie, badania historyi sztuki, 
Strzygowskiego, który będzie mówił o siano- 

į wisku Austryi niemieckiej w rozwoju sztuk. 


— Fryzyerzy wiedeńscy postanowili, 
że w związku ze skróceniem czasu pracy ty- 
godniowej w sobotę lokale fryzyerskie będą 
nieczynne, 


— Uniwersytet robotniczy. Komisa- 
ryat ludowy w Budapeszcie urządza na wzór 
Krakowa Uniwersytet robotniczy. Będzie on 
otwarty dnia 5 b. m. Tymczasowo zawierać 
będzie trzy grupy: Kurs administracyjny, 
soeyologiczny i przyrodniczy.  Robutnicy, 
słuchający wykładów, będą zwolnieni ed 
precy zarobkowej, jednakże otrzymają zasi- 
łki, umożliwiające im naukę, Przyjmowani 
będą tylko proletaryusze rewolncyjni, wy- 
znający zasady komunistyczne. 

— Z odmętów boiszewizmu. Do wia- 
domości prasy doszła obeenie depesza gen. 
Knoxa z Omska z 9 lutego b. r., egłoszona 
w angielskiej Księdze Białej, Knox donosi 
tam między inusmi: 

„Zazaaczono już, że żydzi biorą bar- 
dzo szeroki udział w bolszewickiej organi- 
zacyi. Bogaci ludzie muszą płacić ogromne 
okupy żydowskim pośrednikom, a cała apro- 
wizycya jest w rękach żydów, wskutek cze- 
go w skupieniach jak warstaty Putiłowskie 
wzrasta antysemityzm i poczynają odzywać 
się głesy o pogromach*, 

„Tak niedawno — czytamy w innem 
miejscu — jak w połowie marca były wiel- 
kie strajki w warstatach Putiłowskich i in 
nych fabrykach. Komisarz bolszewicki pró- 
bował przemówić do robotników, ale go po- 
witano okrzykami: „Precz z tym żydea!* i 
zmuszono go do ucieczki. Bardzo to zna- 
mienne, że na murach Piotrogrodu roz- 
lepiono afisze z następującym dwuwierszem: 


„Nie chcemy końskiego mięsa i Lenina 
Ale miech wróci car i wieprzowina !* 


— Listy do odebrania w Referacie 
prasowym ul. Fredry 2, I. p, mają: dr. Ste 
fan Kuryłowicz, plut. Wincenty Ostrowski, 
Władysław Panek, Antoni Slasczyk, Marcin 
Owczarzak, dr. Konstanty hr. Dzieduszycki, 


— Nadzwyczajne walne zgromadze- 
nie oddziału P. T. P. cdbędzie się w nie- 
dzielę, 4 b. m. o godz. 10 w sali P, T, P. 
(ul. Zimorowieza 1. 17). Na porządku dzien- 
nym sprawa otwarcia utrakwistycznych se- 
minaryów i stosunku nauki języka polskiego 
do niemieckiego, Zə względu na doniosłość 
spraw uprasza się o jak najliczniejszy udział 
członków. Gościa mile widziani. 


Notatki lieracko-a"tystyCZDE. 


Repertuar Teatru Miejsklego. 


W sobotę, 3 maja, o godzinie 6 minut 
30 wieczorem ku uczczeniu rocznicy Konsiy- 
tuezi Trzeciego Maja „Krakowiacy i Górale“, 
opera narodowa w 8 aktach J. N. Kamiń: 
skiego i Karola Kurpińskiego. 

W niedzielę, 4 maja, o godzinie 3 po 
południu „Kościuszko pod Racławicami“ sztu- 
ka patryotyczna w 7 obrazach Wł. L, An- 
GZYCA, 

W niedzielę, 4 maja, o godzinie 6 mi- 
nut 30 wieczorem, „Polska krew", operetka 
w 38 aktach Oskara Nedbala. 


Brzuchowice 


po inwazyi ukraińskiej. 


— — 


Lwów, 3 maja 1919. 


Tuż za armią naszą, która w ostatnich 
daiach w kilku promieniach od Lwowa ru- 
szyła Ukraińców z ich stanowisk i rozp”czę- 
ła peebód naprzód, postępuje dzielny perso- 
nal kolejarzy, aby natychmiast obsadzić dwor- 
ce i linię, naprawiać tory i mosty. Dziel- 
ność personalu kolejowego począwszy od dy- 
rektora kolei, skończywszy na skromnym ro- 
hotniku dziennym, znaną jest z wiełokro- 
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i tnych opisów i sprawozdań wojennych. Per- 
sonal kolejarzy, trzymając rękę na pulsie : k- 
cyj wojskowych, pracuje równoległe z kiero- 
wnictyem wojskowem, współdziała skuts- 
cznie w przywróceniu spokoju i ładu w 
kraju. 


Wyjazd dyrektora Kolei p. Barwicza. 


Wczoraj po południu dyrektor kolei p. 
Barwiez wyjechał lnią kolejową na Brzu- 
chowice, Zawadów, aby przypatrzeć się bę- 
dącym w toku robotom na torze oraz naocz- 
nie stwierdzić potrzeby, jakie wymagane są 
odnośnie do adaptacyi budynków i objektów 
kolejowych. 

P. dyrektorowi kolei towarzyszył w tej 
jeździe inspekcyjnej inspektor kolejowy p. 
Ranold, jeden z oficerów a nadto repre- 
zentant Gazety Lwowskiej, 

Puaktualnie o godzinie 3 po południu 
nastąpił wyjazd z hwli głównego dworca. 
Tuż przed odjazdem siekł jeszcze obficie 
deszcz z płatami śniegu, wnt jednak wy- 
pogodziło się i przez chmury przedarło się 
majowe słońce. Siedzimy w zgrabaym auto- 
mobilu szynowym, którego motor warczy 
niecisrpliwie, jakby domagając się wyjazdu. 
Urzędnik ruchu melduje, że tor wolny, szo- 
fer puszcza hamulec i ruszamy z miejsca. 
Droga prowadzi na Kleparów, cała prze- 
strzeń nosi na sobie znaki niezwykle cięż- 
kich walk, a przedewszystkiem ślady ude- 
rzeń pocisków ruskich, co tak niezmordo- 
«auie ostrzeliwały dworzec i miasto. Wśród 
łańcuchów wozów osobowych i towarowych, 
aawpół rozbitych, popalonych, a przynaj 
mniej uszkodzonych , Samochód przebiega 
zwrotnice, zbliżając się 


ku Kleparowowi. 


Nasuwają się wspomnienia minionych 
lat, choćby zeszłoroczaego mają, kiedy to 
ogromny ruch panował na tym dworcu, 
setki podróżnych czekało na pociągi, a wy- 
cieczkowcy brzuchowiecy cisnęli się bez 
słowa protestu, aby chociaż na kilka godzin 
wyjechuć z miasta i szukać wytchutenia 
wśród łąk i lasów. Dziś tu spokoja:e i pn- 
sto. Budynki stacyjne noszą ślady ostatnich 
walk, naokoło widać leje od granatów, znać, 
że musiały się tu toczyć zaciekłe walki, 

Uizędnik stacyjny zgłasza się u dyre- 
ktora kolei i oznajmia, że tor do Rzęsny Pol- 
skiej wolny. Szofer nasz puszcza motor na 
całą szybkość, mijamy dawne wojskowe ma- 
gozyny i mkniemy naprzód, wśród pola. 

Deszcze z ostatnich dni potworzyły 
olbrzymie kałuże, z bagien wystąpiła woda. 
Słońce, co od godziny silniej przygrzewa, 
wywabiło ludzi z chat, widać pracująeych 
w polu i pasące siy tu i ówdzie bydełko, 
Z daleka już widać, że Rzęsna Polska, ta 
bohaterska wieś, która od pierwszych dni 
listopada tak mężnie stawiła czoło Ukraiń- 
com, poniosła wielkie straty. Na lewo od 
toru widać resztki wypalonych chat, a tak 
dobrze znany każdemu z okien wagonu ko- 
śiółek ma pagórku mocno uszkodzony gra- 
natami. 


Rzęsna Polska 


była do niedawna prawie ostatnim etapem 
naszego ruchu kolejowego, bo niedale- 
ko za nią biegła nasza linia obronna, o 
którą rozbijały się w puch ataki nieprzy 
jaciela, 

Po krótkim postoju w Rzęśnie Polskiej 
ruszamy w dalszą drogę. Jeszcze kawałek 
drogi a jesteśmy właśnie na linii dawnych 
stanowisk naszych, zamykających Lwów. 
Zmać, że przez kilka miesięcy toczyły się tu 
walki pozycyjne. Mijamy świetnie wybudo- 
wane stanowiska nasze, a nasz automobil 
szynowy osiąga najwyższy punkt na wzgórzu, 
z którego z jednej strony widać Lwów, z 
drugiej zaś Brzuchowiee i dalej. Tutaj z le- 
wej strony stała dawniej murowana budka 
kolejowa. Dziś pozostały tylko fundamenty 
i studnia, znak, że tu „ongiś* była osada 
ludzka. Jesteśmy już na „ukraińskiej stro- 
nie“, Zaczyna się zniszczenia i znamiona 
wandalizmu. Szofer zamyka dyskretnie mo- 
tor, z delikatnym szelestem, opuszczamy się 
nadół ku Brzuchowiecom. Zaraz na wstępie 
na prawo od toru kolejowego uderza smutny 
widok spalonej willi adwokata Billika, ster- 
czą tylko kominy i szkielety ścian. Ale nie 
na tem koniec. Nie odrazu spostrzega się 
okropnego zniszczenia, na popiół spalonych 
will i domów pięknego letniska, Smukłe so- 
sny kryją za sobą niedopalone wille, ktoś, 
kto zna dobrze 


Brzuchowice 


poznaje dopiero gdzie i jakich domów bra- 
kuje. Po prawej stronie toru w szeregu Spa- 
lone zostały ręką wandali wille Zakonnice, 
Gerzowej, Kamienobrodzkiego, Fedaka, kilka 
will dalej w polu stojących, willa „Babu- 
nia* po. Padewskich i sąsiednie, 

Nasz automobil szynowy zbliża się szybko 
ku stacyi, Kilku wystraszonych trzaskiem 
motoru szczęśliwie obalałych mieszkańców, 


ciekawie biegnie na spotkanie. Jaden z pierw- 
szych zjawia się dobrze znany letnikom i 
wycieczkowcom właściciel restauracyi Paar 
1 pocztmistrz Bakin, 

Zajeżdżamy przed budynek stacyjny. 

Porozbijane drzwi, okna, porozrzucane 
naokuło papiery urzędowe biura ruchu, bi- 
lety kolejowe i pakunkowe wskazują, że od- 
bywała się tu gruntowna „rewizya“. Biuro 
ruchu zdeinolowane zupełnie. Aparaty tele- 
foniczne i telegraficzne porozbijene, 


Zarządzenia kolejowe. 


P. dyrektor kolei Barwicz w towa- 
rzystwia inspektora Ranolda ogladsją bu- 
dynki kolejowe, czynią netatki i naradzają 
się, aby jeszcze, Co się da, uratować i prze 
nieść w bezpieczne miejsce. Ale do ratowa- 
nia niema wiele — Trzeba od początku 
wszystko tworzyć, zakładać aparaty, budować, 
murowąć i czyscić, Dyrektor kolei rozmawia 
z robotnikami, przegląda dzienne raporty, 
chwali. poprawia i wydaja nowe dyspozycye. 
Wszystko zmierza do uporządkowania stacyi, 
mieszkania personelu kolejowego i najszyb- 
szego załączenia połączeń  telegraficznych. 
Ale personal kolejowy dał takie dowody zro- 
zumienia chwili i obowiązku, że vszystko 
w mig jest wykonywane, tak jak leży w in- 
terósie ogółu, 


W brzuchowickim lesie. 


Tuż obok stacyi szerzył się w okropny 
sposób pożar, Willa p. Danka w gruzach, 
wielki dom p. Mikulińskiego du połowy spa- 
lony. Ostała się dumna wieża o zczerniałych 
od dymu i ognia murowanych ścianach. Na- 
tomiast front willi od głównej alei leży w 
gruzach, trudno nawe rozeznać miejsca da- 
wuych obszernych czteru werand i balkonu. 
Mróz przechoszi nieobojętnego widza, smu- 
tek ogarnia na widok zniszczenia dorobku 
ludzkiego, składającego się na piękne i tak 
bardzo lubiane przez Lwowiaa letnisko, 

Dalszy kompleks will, tworzących wia- 
nek dovkoła kapliczki ocalał szczęśliwie, Do 
tych należą wiile: Prez. Neumanna, rad- 
cy Dujanowicza, Jankowskiej i Kauubowej, 
Drekslerów, Krykiewiczów, Górskich, Abry- 
sowskich (tylko parksn od frontu uszkodzo- 
ny) i t. d. Sama kapliczka cała i nietknięta, 

„Naturalnie* prawie wszystkie wille są 
wyrsbowane. Wiele łuwes, krzeseł, nawet 
kanap i t. d. Spotyka się w lesie, były one 
niezawodaie sprzętem wojenny.a. a Żołnie- 
rzom ukraińskim siażyły dla wygody I wy- 
poczynku. Jednym z typowo zrabowa- 
nych i zuiszezonych domow jest miano- 
wicie willa inspektora kolejowego p. Gə- 
ringera. Narożny pokój wyzyskano na u- 
stawienie karabina maszynowego. Na stole, 
którego nogi symetrycznie piłką do połowy 
ucięto, stała „maszynka* ukraińska; naokoło 
moc wystrzelonych łusek, zarsz obok łóżko 
inspekcyjna i fotel. Podłogi wypalone, kt- 
chnia rozbita, dziury na wylot w murze, 
masa gruzu, oto wnętrze willi, 

Opisów zniszezenia można nagromadzić 
co niemiara, Jedno do drugiego podobne; 
smuine i chwytające za serce. Tylko las c- 
stał się stosunkowo mało zniszczony i wy- 
palony. 

Mimo ciężkich przejść, Brzuchowice nic 
nie straciły na uroku, Las szumi jak dawniej, 
ptaki śpiewają, dzięcioły opukują drzewa, na 
łąkach i polanach fiołki jakby dywanem przy- 
kryły ziemię, Chwilowo zapomina się o wcj- 
nie, marzy o przeszłości, wspomina to i owo. 
Dopiero maglowanie armat przywraca na 
myśl rzeczywistoćć, 

Czas wracać na dworzec! 


Ku frsntowi. 


Dyrektor kolei zarządza dalszą jazdę 
ku frontowi, a opis tego trzeba ze względów 
wojskowych zamilczeć. Praca na torze w caluj 
pełni... Dejeżdźamy do końcowego punktu. 
Trzeba wspólnych sił, aby obrócić samochód 
szynowy. Trwa to minutę, przygotowujemy się 
do powrotnej drogi. Trzeba dobrze patrzeć 
przed siebie i nadsłuchiwać, aby nie spotkać 
się z idącym z przeciwnej strony pociągiem. 
Jedziemy całą siłą motoru, mijając znów 
stacye i objekty. 


Powrót. 


O godz. 5 nasz wózek wpada, warcząć, 
na dworzec kolejowy we Lwowie. Tutaj n:* 
koniec jeszcza podróży inspekcyjnej dyre 
ktora kolei. Z naczelnikiem stacyi inspekto- 
rom Klusem i inspektorem Ranoldem 
omawia on wiele kwestyj w łączności z də- 
pieroco zwiedzoną przestrzenią, wydaje zł- 
rządzenia i wiele wskazówek. 

A promienie słońca wnikają przez ro* 
bite granatami szyby hali, oświecają peron 
wyniszczony wojną, niemy świadek tylu walk, 
ofiar krwi i miłości biednego miasta... 


Št. Zachariasiewicz. 
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TRLEGRANY GAZETY LWOWSKIE 


Wilson o pratensyach włoskich do 
Adryatyku. 

Wiedeń. Biuro koresp, donosi z Ber- 
lina: Reuter donosi: Wilson przysłał daia 
29 kwietnia b. r. do Rzymu memoryał w 
sprawie pratensyj włoskich do Adryatyku. 
W memoryale tym mówi Wilson, że pragnie 
sprawę Adryatyku pogodzić z 14 punktaini 
swego programu pokojowego. Zaznacza dalej, 
że jak to jest rzeczą wiadomą, iż na propo- 
zycyę rządu austryaekiego, który oświadczył 
gotowość do rokowań pokojowych na pad- 
stawie 14 punktów odpowiedział Wilson, 
iż punkty te nie mają już zastosowania do 
Austryi, ponieważ Austrya daje swoim lu- 
dom autonomig, podczas giy dziś samym 
tym ludom pozostawiono rozstrzygnięcie, 
czy chcą mieć autonomię, czy też chcą być 
niepodległymi. 

Otóż ludy te, co powitano sympaty- 
cznie na całym świecie, oświadczyły, Że 
chcą być niepodległymi, względnie odłączyć 
się od Austryi. Wobee tego — oświadcza 
Wilson — sprawa granie wschodnich Włoch 
przybiera nowe formy. Włochy otrzymają na 
swojej północnej granicy, tam, gdzie stykają 
się z terytoryami austryackiemi, wszystkie 
te koncesye, które im przyznał traktat lon- 
dyński. Natomiast traksat londyński nie ma 
zastosowania do uregulowania granic wscho- 
dnich. 

Dalej wylicza Wilson te tecytorya, któ- 
re mają przypaść Włochom, a mianowicie 
porty w Tryeście i w Poli, tudzież większa 
część półwyspu istryjskiego. Natomiast przy- 
łączenie Rjeki albo innej części wybrzeża 
" na południe od tego miasta byłoby nieuz: : 
sadnione. Rjeka jest już ze względu na 
swoje położenie nie włoskim portom, lecz 
międzynarodowym. Rjexa powinna otrzymać 
najdalej idącą autonomia, Wilson zaznacza, 
że jego zdaniem, wyspa Lissa powinna być 
odstąpiona Włochom, a także i port w Wa- 
lomo. Austryackie fortyfikacye nad Adrya- 
tykiem mają być zniesione. 


Do Berlina! 


Kraków. (Radio z Nauen). Rząd posta- 
nowił na czas rokowań pokojowych przesie- 
dlić się z Wajmaru do Berlina. Również i 
zgromadzenie narodowe będzie na ten czas 
przeniesione do Berlina. Specyalna komisya 
ma rozstrzygnąć, czy obrady będą się toczyły 
dalej w Berlinie, czy też będą na czas ro- 
kowań pokojowych przerwane. 


Bolszewicy w opałach. 


Kraków. (Radio z tycnu). Według 
Figara komisarz ludowy Trocki uważa sytu- 
acyę bolszewików za krytyczną. Na froncie 
wschodnim admirał Kołczak zorganizował 
imponujące siły przeciw bolszewikom. 


Sądzić będą Wilhelma Il. 


Kraków. (Radio z Paryża). W kołach 
oficyalnych sądzą, że członkami amerykań- 
skimi międzynarodowego trybunału dla 
sądzenia b, cesarza Wilhelma będą 
albo William Howard Taft, albo też Karol 
Evans Hughes. Mówią także o senatorze 
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pojedynek mocarzy. 


Powieść z życia i fantazyi miliarderów. 


(Przekład). 


(CĄg dalszy). 

I oto Fred i Henryk — to byli jedyni, 
którzy rozumieli się wzajem. Nawet ojciec 
wiecznie zajęty swemi sprawami, był im 
prawie obcy. Źrozumieli rychło jedno, to, że 
lstoty życia należało szukać daleko poza 
Wspaniałymi apartamentami, jakie im wy- 
ZNnaczono. 

W szesnastym roku Fred sam, bez ni- 
czyjej pomocy, wynalazł coś, eo miało mu 
Zapełnić pustkę życia: igraszkę ludźmi, Po- 
znał, że ma w pieniądzu moc, zdolną oba- 
lać wszelkie reguły, wedle których żyli inni, 
„zasmakował też niebawem w posługiwaniu 
Się tą mocą, 

Z odkryciem swem zwierzył się Hen- 
Tykowi. I jeśli później starszy brat nigdy 
ie zdołał uzyskać przewagi nad młodszym, 
Jeśli życzenia Freda zawsze musiały być 
Uskutecznione, działo się tak dla tego, że 

red przecież wynalazł grę wspomnianą. 
Nie znalazłszy w swem otoczeniu ni- 


kogo, 


Rood jako o kandydecie na to stanowisko, 
Aicbasadera angieisziego w Waszyngtonie, 
lorda Realinga uważają powszechnie za sę- 
dziego sngislskiego w tym trybanale. Sie- 
dzibą trybunału będzie, jak zapewniają, Ge- 
newsa. trytunmał będzie sią składał z 5 człon- 
ków wyznaczonych przez Stany Zjednoczone, 
Anglię, Ifrancyę, Włochy i Japonię, 


1 maja w Paryżu. 


Kraków. (Radio z Paryża). W dniu 1 
maja przerwano wszędzie pracę w Paryżu. 
Przedpożudnie minęło spokojnie. Po połu- 
dniu przyszło tu i owdzie do manifestacyj. 
RBiąd zakazał manifestacyi, którą chcieli 
urządzić zorganizowani syndykaliści obwodu 
Sekwany. Na kilku punktach miasta, między 
innymi tskże koło opery, koło dworca wscho- 
daiego, oraz na placu Republiki przyszło do 
tumuirów i jak to zwykle bywa przy tego 
rodzaju nagromadzeniach ludności, młodzi 
apasze wmięszali się w tłum i dali kilka 
strzałów rewolwerowych. Jeden robotnik zgi- 
nął od kuli. Na rozmaitych punktach miasta 
przyszło do starcia z policyą. Była pewna 
liczba rannych. Generalny sekretarz konfe- 
deracyi pracy, oraz deputowany socyalisty- 
czny Poncet, którzy znajdowali się w grupie 
manifestautów, zostali zranieni, na szczęście 
lekko. Aresztowano około 50 osób. Porządek 
szybko przywrócono, tak, że wieczorem pa- 
nował już wszędzie spokój. 

Na prowincyi wszędzie zastanowiono 
pracę z okazyi 1 maja, jednakże dzień upły- 
nął w najwiętszym spokoju. 


1 maja. 


Kraków. (PAT). Dzienniki donoszą z 
Cieszyna: Na całym wlązku odbyśy się one- 
gdaj zebrania, w Cieszynie zebrało się około 
5000 osób. Łrzemawiał pos. Reger; po nim 
zabierali głos inni mowcy, którzy ostro ata- 
kowali Czechów iieh perfidyę i protestowali 
przeciw zaborczości Uzechów. W Trzyńcu ze- 
brało się przeszło 10.000 robotników, taka 
sama liczba zebrała sią w Frysztacie. Prze- 
bieg zgromadzeń był wszędzie spokojny. 

- Kraków. (FAT). Onegdajsza manife- 
stacya robotnicza miała przebieg zupełnie 
spokojny. 


Z Konferencyi pokojowej. 

Kraków. (Radio z Londynu). Specyal- 
na Komisya, kt.rej przewodniczy Cambon, 
sprawdzi pełnomocnictwa delega- 
tów niemieckich, Redakcya tra- 
ktatu pokojowego jest już prawie 
ukończona i rozpoczął się już druk te- 
kstu w językach francuskim i angielskim. 
Będzie to książka in quarto o mniejwięcej 
300 stronach objętości. Rada naczelników 
rządów rozpoczęła czytanie i korektę tego 
tekstu. 

Kraków. (Radio z Londynu). Rada 
3 zatwierdziła we wtorek klauzule traktatu 
pokojowego, na mocy której Niemcy mają 
się zrzec wszelkich praw do Luksemburga. 
Chodzi tu o unieważnienie traktatu 
z 11 stycznia 1871 zawartego mię- 
dzy Niemcami a Luksemburgiem. 
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Bolszewicy opuścili Petersburg. 


Kraków. (Radio z Helsingforsu). Po- 
twierdza się wiadomość, że bolszewicy opu- 


į wie Ekdala Frounera w życie klas uboższych. 
i Odwiedzali restauracye, loksla rozrywkowe 
klas średnich, występując tak, jakby sami 
należeli do nich — i w ten sposób grę swą 
uerawia'i. Harun al Raszid, który w swem 
państwie krążył jako zwykły tragarz nie 
mógł z pewnością tak zmieniać losu swych 
poddanych, jak ci dwaj chłopcy uczynić to 
byli wstanie wśród mieszkańców olbrzymiej 
nowożytnej metropolii. Byli panami szczęścia 
i niedoli swego otoczenia, byli nimi w taje- 
mniey, używając bogatych swych środków, 
lecz wcale ich nie odsłaniając. Tak w ramy 
powszedniości codziennej wciskali najosobli- 
wszą, jaką pomyśleć sobie było można, 
baśń z tysiąca i jednej nocy. 

Pieniądze, przepych nie miały dla ich 
cjeów znaczenia, Łakaęli mocy panowania nad 
ludźmi, podobnie jak ich synowie. Tylko mo- 
tywy były inne. Ekdal Frouńer pragnął owej 
mocy, by w ludziach mieć robotników; jego 
synowi roiło się o przeobrażeniu ludzi w nie- 
wolników. 

Maryonetki zaś — tak nazywali ludzi 
obranych za przedmiot igrzysk — znajdo- 
wali wszędzie. 

Z przeżyć owego czasu niewiele tylko 
pozostało w pamięci Freda. 

Oto n. p. w pewnej knajpce poznali 
jakiegoś studenta, który uważając Frounerów za 
kolegów, wynuszał się przed nimi ze swoimi 
zapatrywania'ni. Rozpierała go gorączka rojeń 
o życiu swobodnem i w dostatkach, zwykłe 
opanowująca biedaków. Wygłaszał przytem 


ktoby ich zajął, zapnezczali się syno-}z zapałem ogromnie liberalne i postępowe 
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ścili Petersburg. Bolszewiey czynią wszystko, 
aby fakt ten ukryć przed opinią publiczną 
w Rossyi. 


Kuhn do Masaryka. 


Kraków. (Radio z Budapesztu). Bela 
Kuhn. komisarz ludowy dla spraw zagrani- 
cznych, wystosował do dr. Masaryka depeszę 
następującej treści : 

„Panie Prezydencie | 

W imieniu węgierskiego rewolucyjnego 
rządu rad mam zaszczyt oświadezyć Panu, 
że żądania terytoryslne i narodowe, stawiane 
przez Pana, przyjmujemy bezwarunkowo. Żą- 
dania swe opierał Pan na tem, źe chce Pan 
położyć kres wiekowemu niewolnictwu, ja- 
kiego doznawali Pańscy współrodacy cd wę- 
gierskich klas posiadających. Sądził Pan, że 
w ten sposób postępuje Pan w interesie i 
w myśl woli tych klas ludności, Poprzedni 
rząd nie reagował na Pańskie przedstawie- 
nia i wydawał zawsze t. zw. „historyczne“ 
prawa, które wprowadzały przywilej do dal- 
szego gnębienia. Od pierwszych dni objęcia 
naszych rządów zerwaliśmy jednak z temi 
zasadami i oświadczyliśmy w sposób uroczy- 
sty, że nie stoimy na stanowisku nienaru- 
szalności terytoryalnej i podajemy Panu 
wprost do wiadomości, że uznajemy Pańskie 
wszelkie terytoryalne i narodowe żądania 
bezwarunkowo. Za to jednak żądamy natych- 
miastowego zaprzestania kroków nieprzyja- 
cielskich, nie mieszania się w nasze sprawy 
wewnętrzne, jak i my starać się będziemy 
nie mieszać się w sprawy czeskie. 

Dalej żądamy wolnego ruchu transpor- 
towego, zawarcia układów gospodarczych, 
któreby odpowiadały gospodarczym intere- 
som obu stron i ochrony mniejszości naro- 
dowych na wszelkich terytoryach. Osiągnął 
Pan wszystko, czego Pan chciał, nie potrze- 
buje Pan przelewać ani jednej kropli krwi, 
i poświęcać życia ani jednego żołnierze, nie 
potrzebuje Pan też wyjeżdżać z furzgą wo- 
jenną, aby urzeczywistnić swoje narodowe 
aspiracye. Klasy, które Pańskich wsyvółwy- 
znawców uciskały narodowo i kulturalnie, 
były także gnębicielami pracujących mas 
naszego narodu. W chwili, w której przy- 
znaliśmy Pańskim współrodskom prawo na- 
rodowego wyzwolenia,  przeprowadziliśmy 
także i nasze socyalne wyzwolenie z pod 
władzy tych klas, uwolniliśmy się sami, nie 
chcemy już nigdy powrócić pod jarzmo tych 
gnębicieli. 

Wewnętrzne nasze urządzenia uważamy 
za rzecz naszą własną. Uważam przeto, że 
jeżeli Pan bierze poważnie dotychczasowe 
zapewnienia, to między Wami a Nami może 
odtąd być przywrócony stan pokojowy. Ocze- 
kuję Pańskiej odpowiedzi. 

Podp. Bela Kuhn, komisarzludowy dla 
spraw zagranicznych, 


GOSPODARSTWO I HANDEL. 


Przejęcie filij Banku austro-węgiec- 
skłego. Otrzymujemy następujący komuni- 
kat: Na podstawie uchwały Rady Ministrów 
z dnia 23 kwietnia b. r. w sprawie przeję- 
cia filij Banku austro - węgierskiego, znajdu- 
jących się na obszarza Państwa Polskiego, 


teorye. Owóż było to naprawdę zabawne zja- 
wisko, jak jego poglądy wywracał i obalał 
pierwszy zaraz uśmiech fortuny — mała ren- 
ta wyrobiona mu potajemnie przed Freda. 
Odrazu zerwał wtedy z Frounerami, mnie- 
mając, że są to takie same chudopschołki, 
do jakich on przedtem należał, Maryonetka 
ubawiła braci, spełniła swoją służbę. 

Ważcem przeżyciem na tej drodze była 
mała Bessie. 


Dziecięcemi patrząca w świat oczyma, 
o pełnej twarzyczce i zaokrąglonych i ujmu- 
jących ruchach Bessie miała: dziwne pojęcia 
o życiu i miłości, Fred zdołał sobie u niej 
pozyskać sympatyę. Było to zakochanie się 
wielkiego dziecka w swej zabawce. 

Także tę znajomość zawarł Fred, przy- 
brawszy maskę ubogiego studenta. Na zaba- 
wie tanecznej zbliżył się do dziewczęeia, 
rozmawiał z Bessie tak wzruszająco, ż0 od- 
razu zdobył sobie jej zaufanie. Jego deli- 
katna twarz z ciemnemi i rozmarzonemi 
oczyma i zachowanie się takie, jak na cśm- 
nastoletniego chłopaka przystało, zapewniały 
Fredowi powodzenie u kobiet. 

— Musiał za młodu wiele przee:erpieć! 
Oto było pierwsze wrażenie, jakia odniosła 
Bessie i z którem zwierzyła mu się po paru 
tygodniach, gdy byli już dobrymi przyjaciół- 
mi. Fred zaś nie przeczył temu. 

Na seryo z początku go nie brała, On 
był za młody. Na przyjaciela wszakże, na 
zaufanego — w Sam raz się nadawał. Jako 

| takiego też wprowadziła Freda Bessie do ko- 


podało tutaj Ministerstwo skarbu, że filie 
powyżej wymienionego Banku w Krakowie, 
Lwowie, Bielsku, Jarosławiu, Jasle, Nowym 
Sączu, Przemyślu, Rzeszowie i Tarnowie od- 
tąd mają się nazywać oddziałami polskiej 
krajowej Kasy pożyczkowej. 


Urząd pracy w Oświęcimiu. Utrzy- 
mywana dotychczas kosztem Wydziału kra- 
jowego „Ekspozytura* Krajowego Biura pra- 
cy w Oświęcimiu (w stacyi emigracyjnej) zo- 
stała z dniem 30 kwietnia b. r. zwiniętą i 
zlikwidowaną. Czynności jej obejmuje równo- 
cześnie „Państwowy Urząd pośrednictwa pra- 
cy iopieki nad wychodźcami*, założony przez 
Ministerstwo pracy i opieki społecznej, 


Centralizacya cukrowni na Węgrzech. 
Komisaryat ludowy dla produkeyi społecznej 
zarządził centralizacyg wszystkich cukrowni. 
Ma powstać biuro centralne z odpowiednimi 
kierownikami technicznymi i administracyj- 
nymi. Biuro zarządza produkcyą i rozdzia- 
łem materyału, System kartkowy pozostanie 
nadal w mocy, dopóki produkcya cukru nie 
da intenzywniejszych rezultatów. Dotychcza- 
sowi kierownicy fubryczni pozestają, jako 
techaiezni doradcy, jednak bez władzy decy- 
dującej. 
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Z ostatniej chwili. 
Z walk pod Lwowem. 


Wszelkie próby nieprzyjaciela ruszenia 
aaszego frontu od strony południowej rozbi- 
jają się o niewzruszoną postawę naszego żoł- 
nierza. Za każdym razem nieprzyjaciel 
ponosi krwawe straty. 

Grupa północna zajęła Magie- 
rów, Horodysko, Wiszenkę wielką, 
Królewską górę i Majdan, 


Zawiadamia się mieszkańców Lwo- 
wa i obeych, że ebcenie zwiedzanie wie- 
ży ratuszowej jest do dalszego zarządze- 
nia wzbronione. 


ła swej rodziny. Tu ujrzał przed soką istną 
tkaninę ludzkich losów. 

Poznał ojea dziewczyny: człowieka 
ograniczonego, o skłozneści do tyranizowa- 
nia. Całą swoją i swej rodziny egzysteneyę 
postawił on na jedną kartę, wdawszy się w 
pewien proces. 

Poznał dalej brata dziewczyny, młede- 
go, zdolnego człowieka, który świeżo złożył 
egzamin na wydziale architektury i wszedł 
w życie pełen otuchy, pełen najlepszych na- 
dziei. Nękał go tylko brak środków dla oka- 
zania swych zdolności w pełaem świetle, 
Był socyalistą. gorliwym czytelnikiem lite- 
ratury i publicystyki tego obozu. Ojcem gar- 


dził, nad siostrą zaś ubolewał szczerze z po- 


wodu jej zależności. Ulubionem jego marze- 
niem było, że tyłe zarobi, iż siostrę wyzwoli 
z atmosfery ojcowskiego domu. 

Dalej poznał także tego człowieka, 
który przez ojca wybrany został córce ma 
przyszłego męża. Był to stary, zamożny ku- 
piec. Oboje rodzeństwo nienawidzili go 
z całego serca. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


Naczelny | odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW ROSSOWSKI. 
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Rozmaite obwieszczenia. | 
Ns, III. 5119 (21). W myśl przepisu 
$ 376 pk. wzywa się niewiadumych właści- 
cieli następujących przedmiotów, względnie 
gotówki uzyskanej z ich sprzedaży, jako to: 
1. gotówka 40 hal. ze sprzedaży żelaza i klu- 
czy odebranych Molżeszowi Wasserstrumowi, 
2. książeczki francuskiej, 2 książek pt. „Baj- 
ki*, bluzy oficerskiej, spudni, kasetki alumi- 
niowej, 2 prześaieradeł, ręcznika, 5 skarpo- 
tek, 8 łańcuszków, paczki proszku mydlane- 
go skradzionych przez Władysława Stosiń- 
skiego i sp, 3. poduszki dużej, 2 małych 
poduszek, woreczka mąki, fartucha, poszwy 
dnżej, obrusa, halki, poszewki małej, prze- 
ścieradła, 2 bluzek damskich, 4 ścierki, 10 
koszulek dziecinnych, stanika, pary pantofli, 
2 paczki Enrilo, 2 kawałki cykoryi, 3 chu- 
steczki do nosa, 1 chustki na głowę, 80 pu- 
dełek zapałek, trochę pszenicy, grysiku, 2 
kawałki mydła, 2 pudełka proszku do prania, 
4 świece, koszuli męskiej, bluzki niebieskiej, 
skradzionych przez nieznanego sprawcę, 4. 
Worka z lejcami na konie i postronkam 
odebranych Piotrowi Książkowi, 5. gotówki 
119 kor. znalezionej u Stanisława Bruzdy, 
6. 8 worków, prześcieradła, 12 kawałków 
skóry z siodeł i kawałka skóry z pasa trans- 
misyjnego odebranych Magdalenie Stadnik, 
7. 2 chustki odebrane Katarzynie Maślanó- 
wnie, 8. 2 obrazy odebrane Annie Jarczyk, 
9. siekiery i młotka odebranych Wawrzyń- 
cowi Mitawie, 10. stebrnego łańcuszka skra- 
dzionego przez Stanisława Madeja, 11, 3 gło- 
wy cukru, 283/, kg. kawy konserwowej ode- 
branych Andrzejowi Dyduk, 12. rewoiweru, 
lustra, 2 noże, 8 widelce odebranych Adamo- 
wi Miękinie, 18. spodnicy skradzionej przez 
nieznanego sprawcę, 14. torby skradzionej 
przez nieznanego sprawcę, 15. torby odebra- 
nej Aleksandrze Farynie, 16. gotówki 68 
kor., pochodzących ze sprzedaży 170 szpulek 
nici odebranych Bernardowi Urbachowi, 17. 
torebki damskiej, 2 pularesów, pary skarpo- 
tek, 3 pary pończoch, marynarki kangarowej 
i kamizelki, pary trzewików męskich, 2 ka- 
wałków pasa, odebranych Maryi Paluchowej, 
18. 2 binokli, pasa wojskowego, talii kart, 
zegarka niklowego, futerała na rewolwer i 
kłodki skradzionych przez Józefa Gronia, 19. 
zwoje płótna, 14 kawałków płótna 23/; prze- 
ścieradła, 5 ręczników, 3 p. majtek, 2 koszule, 
spodnicy i salaterki odebranych Stanisławo- 
wi Gajochowi, aby w przeciągu 1 roku li- 
cząc od ostatniego ogłoszenia tego edyktu w 
„Gazecie Lwowskiej* w tut. sąazie się zgło- 
sili i prawa swe do wyżej podanych przed- 
miotów wykazali, gdyż inaczej przekaże się 
je, względnie uzyskaną gotówkę z ich sprze- 
daży na rzecz Skarbu Fanstwa. 
Sąd krajowy karny, Senat III, 


Kraków, dnia 30 marca 1919, (979 1—3) 


Cg. IX. 317/18. Przeciw Zygmuntowi 
Knosów, którego miejsce pobytu jest nie- 
znane, wniesiony został do sądu kraj. cyw. 
we Lwowie przez Wolfa Knosów, Różę Euel- 
berg i Antoninę Knosów pozew o uznanie 
prawa własności realności obj. lwh. 465/IV. 
ks. gr. gm. Lwowa i lwh, 1561/IV. ks. gr. 
m. Lwowa, Na podstawie pozwu z dniem 28 
kwietnia 1918 Og. IX. 817,18 wyznaczona 
została I. audyencya na 25 kwietnia 1919 
o godz. 9, sala 31. (Celem strzeżenia praw 
nieobecnego Zygmunta Knosofa, ustanawia 
się p. adw. dr, Adolfa Fischera we Lwowie, 
kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie tegoż 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez- 
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianeje. 

Sąd krajowy cywilny, Oddział 1X. 


Lwów, dnia 27 lutegó*1919. (1159) 


C. 11. 88/19 (1). Przeciw niscbj. masie 
spadkowej po śp. Mikołaju Podgórskim z 
Hołuczkowa i przeciw Twanowi Macków rol 
nikowi z Hcłuczkowa, któregoto ostatniego 
miejsce pobytu jest nieznana, wniesiony Z3- 
stał do sądu powiatowego w Sanoku przez 
Konstancję Maćko żonę Piotra z Hołuczko- 
wa pozew o zniesienie współwłasności real- 
ności obj, lwh, 61 ks. gr. gm. Hołuczków. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audyencyę 
do ustnej rczprawy na dzień 5 maj» 1919 o 
godz'nie 10 przed południem, biuro Nr. 15. 
Coleom strzeżenia praw nisobjętej ma-y spad- 
kowej po śp. Mikołaju Podgórskim i Iwa a 
Maćków, ustanawia się p. dr. Walewskiego, 
adwokata w Sanoku, kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie nie- 
obj, masę spadkową po śp. Mikołaju Pod- 
górskim i Iwana Maćków w rzóczonej spra- 
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo, do~- 
póki pierwsza nie zostanie objęta, druga zaś 


w sądzie się nie zgłosi lub pełaomocnika 
nie zamianuje. 
Sąd powiatowy, Oddział Ii. 
Sanok, dnis 20 marea 1919. 


Upadiości. 


S. 5/11 (373). Uchwałą tego sądu z 
dnia 28 lipea 1911 S. 511 (1) otworzony 
konkurs do maą'ątku firmy Pierwsza galic. 
fabryka konfekcyjna inż. Zygmunta Plato- 
wskiego i Tow. Spółka zarejestrowana z ogr. 
poręką w Tarnowie, uznaje się po myśli 
$ 189 ok. za ukończony. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 6 grudnia 1918. (1155) 


Spadki. 


A. 268/15 (18). Wezwanie nieznanych 
dziedziców. Eisig Hochdorf zmarł dnia 13 
października 1914 w Ustrzykach nie pozo- 
stawiające ostatniego rozporządzenia. Sądowi 
niewiadomo, czy pozostali dziedzice. Ustana- 
wia się zatem p. Józefa Reicha, kupca w 
Ustrzykach kuratorem spadku, Kto zamierza 
głosić roszczenia do spadku, winien o tem 
donieść temu sądowi w ciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego i wykazać swe 
prawa do spadku. Po upływie tego czaso- 
kresu będzie spadek wydany tym osobom, 
które wykażą swe prawa, o ileby zaś praw 
nie wykazano, spadek przypadnie Skarbowi 
Państwa. 

Sąd powiatowy, Oddz. I. 


Ustrzyki, 15 grudnia 1918. (1124 1—3) 


(1167) 


A. XXIX. 76/19 (8). Wezwanie niezna- 
nych dziedziców. S. p. Roman Daszkiewicz 
zmarł dnia 9 lutego 1919 nie pozostawiając 
ostatuiego rozporządzenia. Sądowi nie wiado- 
mo, tzy pozostali dziedzice. Ustanawia zatem 
p. dr. Arnolda Krepsa, adwokata we Lwowie 
kuratorem spadku. Kto zamierza zgłosić 
roszczenie do spadku, winien o tem donieść 
temu sądowi w ciągu jednego roku licząc 
od dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa 
de spadku. Po upływie tego ezasokresu wyda 
się spadek tym osobom, które wykażą swe 
prawa, o ileby zaś praw nie wykazano, spa- 
dek przypadnie Skarbowi Państwa. 


Sąd powiatowy S. I., Oddział XXIX. 
Lwów, 10 kwietnia 1919. (990 1—3) 


A. 140/19 (4). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest: wiadomy. Jan Matląg 
rolnik w Makowiey zmarł dnia 15 paździer- 
nika 1918. Ostatnie rozporządzenie nie zna- 
leziono, Wojciecha Matlyga i Piotra Matląga, 
których miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym sądzie. 
Po upływie tego cezasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udziałe dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dla nie- 
obecnych kuratora p. Józefa Dudka w Ma- 
kowicy. (1002 1—3) 

Sąd powiatowy, Oddział I, 


Limanowa, dnia 1 lutego 1919. 


A. XVII. 1192/17 (6). Edward Jan 
Zarzycki, dozorea domu we Lwowie ul. Nen- 
ckiego 8 zmarł 23 sierpnia 1918 nie pozo- 
stawiwszy rozporządzenia ostatniej woli, 

Ponieważ nie wiadomo, czy matka 
zmarłego Karolina Zarzycka żyje i gdzie 
prz bywa, przeto dla tejże Karoliny Zarzy- 
ckiej i dla ewentualnych innych krewnych 
ze strony matki zmarłego, ustanawia się ku- 
ratorem adwokata dr. Józefa Rapsa*we Lwo- 
wie uł. Maryi Śnieżnej 7, a Karolinę Zarzy- 
cką, w razie zaś jej Śmierci krewnych jej 
wzywa się, aby do dni 80 od dnia ogłosze- 
nia tego edyktu w „Gazecie Lwowskiej“ w 
tutejszym sądzie ustnie lub pisemnie się 
zgłosili, gdyż inaczej spadek pozostały wdo- 
wie Annie 20 v. Stecyszyn przyznany, Z0- 
stanie. 


C. k. Sąd powiatowy S. I, Oddział XVIII, 
Lwów, dnia 21 maraa 1919, (1045) 


Amortyzacye. 


T. IV. 20/18 (4). Wdrożenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłych. 1. Józef 
Krawczyk, urodzony w dniu 10 marca 1854 
r, 2. Natalia Krawczyk, urodzona w dniu 20 
maja 1865 r. w Palezowieach, powiat Oświę- 
cim, dzieci Franciszka i Agnieszki Krawczy- 
ków, wydalili się z Palezowie przed przeszło 
trzydziestu laty i od tego czasu nie dali 
wiadomości o sobie. 


LA 


URZĘDOWE. 
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Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z $ 24 1. 2 ustawy 
cywilnej, przeto wdraża się na prośbę ich 
siostry Karoliny Hryniewieekiej postępowanie 
celem uznania za zmarłego. Wydaje się ogól- 
ne wezwanie, aby udzielono sądowi lub ku- 
ratorowi panu Janowi Mezurkiewiczowi w 
Zatorze wiadomości o powyż wymienionym. 
Józefie Krawczyku i Natalii Krawczyk. Jó- 
zofa Krawczyka i Natalię Krawczyk wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawili się, lub w inny sposób o swem ży- 
ciu uwiadomili. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 1 lutego 1920 rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłych. 


Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Wadowice, 1 stycznia 1919, (933 3—3) 


Ne. XXIX. 1252/19. Na wniosek dr. 
Włodzimierza Jasińskiego, adwokata we 
Lwowie ul. Hoffmanna Opata l. 26, podej- 
muje się postępowanie celem umorzenia wy- 
mienionego niżej papieru wartościowego, 
który wnioskodawcy miał zsginąć; wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
sześciu miesięcu od dnia pierwszego ogłosze- 
nia zarządzenia przedłożył temu sądowi; 
także inni interesowani mają zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie przeci- 
wnym uznałby sąd na ponowny wniosek po 
upływie tego terminu ten papier wartościo- 
wy za umorzony, Oznaczenie papieru warto- 
ściowego: Asygnata Zarządu miejskiej sprze- 
daży opału Gabryelówka data Lwów, 11 
lipca 1918 Nr. 960 na 45 ceta. cłowych 
węgla ślązkiego z potwierdzeniem odbioru 
315 kor. ceny kupna. 


Sąd powiatowy, S. I. Oddział XXIX. 
Lwów, 18 marca 1919. (941 3—3) 


T. 25/19 (4). Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Józef Twaś, uro- 
dzony dnia 12 lipca 1866 konduktor kolejo- 
wy we Lwowie wyjechał w kwietniu 1895 
do Ameryki i od tego czasu nie daje o so- 
bie znaku życia. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 1. 1 ust, cyw., zarządza się na 
wniesek Pauliny z Paluchów Iwasiowej po- 
stępowanie celem uznania wymienionej oso- 
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa- 
nie, ażeby udzielono wiadomości o zaginio- 
nym sądowi, albo dr. Józefowi Henrykowi 
Mayerowi adw. we Lwowie, którego ustana- 
wia się kuratorem, oraz obrońcą węzła mał- 
żeńskiego; p. Józefa Iwasia wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem lub w 
inny sposób dał o sobie znać. Po dniu 20 
kwietnia 1920 r. sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego 
i rozwiązaniu węzła małżeńskiego zawartego 
przez niego z Pauliną Paluchów. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, 18 marca 1919. (959 2—3) 


T. V. 2/19 (3). Wdrożenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego. Karol Janik 
syn Józefa i Marysnny z Zaprzałów, lat 
około 58, mąż Bronisławy, ostatnio dyeta- 
ryusz w Rzeszowie, z początkiem r. 1896 
wedle twierdzeń jego żony opuścił Rzeszów 
i od tego czasu niema o nim wiadomości. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemani. śmierci 
w myśl $ 24 l, 1 ustawy cywilnej, zarządza 
się na wniosek Bronisławy Ja"ik postępo- 
wanie celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą a zarazem ogłasza się wezwanie, aże- 
by udzielono wiadomości o zaginionym są- 
dowi, albo p. kuratorowi adwokatowi dr. 
Kazimierzowi Sołtysikowi w Rzeszowie, któ- 
rego zarazem ustanawia się obrońcą węzła 
małżeńskiego. Karola Janiką wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem lub w 
inny sposób dał o sobie znać. Po dniu 10 
lutego 1920 sąd na ponowny wniosek orze- 
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


Sąd obwodowy, Oddział V, 
Rzeszów, 6 lutego 1919. (1033 1—3) 


T. V. 26/19 (8). Zarządzenie postępo- 
wania cełem uznania za zmarłego. Stanisław 
Warchoł, urcdzony 5 maja 1870 w Jawor- 
niku mąż Juli z Jamrozików Warchołowej, 
powołany został 6 sierpnia 1914 do wojska 
i pełnił służbę wojskową z początku w Prze- 
myślu, następnie przeniesiony został w roku 
1915 na Węgry do Móze Laborez gdzie we- 
dle zeznań zaprzysiężonego świadka Jędrzeja 
Qwizdały z Jawormka w szpitalu w połowie 
października 1915 umarł, 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ust. 2 i $ 2 ust. 8 ustawy z 


31 marca 1918 Nr. 125 Dz. u. p. zarządza 
się na wniosek Julii Warchoł postępowanie 
celem uznania wymienionej cs by za zmarłą 
a zarazem cgłasza się wezwanie, ażeby udzie- 
lono wiademości o zaginionym sądowi albo 
p. dr. Feuersteinowi, adw. w Rzeszowie, któ- 
rego ustanawia się kuratorem. Stanisława 
Warcheła wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem lub w inny sposob dał 
o sobie znać. Po dniu 8 września 1919 sąd 
ni ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zmarłego. 


Sąd obwodowy, Oddział V. 


Rzeszów, 7 marca 1919. (1031 1—3) 

T. V. 34/18 (4). Wdrożenie postępowa- 
nia celem udowodnienia śmierci Wojciecha 
Kumora. Wojciech Kumor, syn Jana i Ma- 
tyanny urodzony w roku 1874 w Jeżowem 
i tam ostatnio zamieszkały, mąż Maryanny 
z Bielawskich, służąc przy pułku kolejowym 
został z Przemyśla z wiosną 1915 zabrany 
do niewoli rossyjskiej, Tam też według za- 
przysiężonych zcznań świadków Wojaecha 
Delekty i Wojciecha Sagana zachorował Woj- 
ciech Kumor na tyfus brzuszny i po dwu- 
dniowej chorobie zmarł w dniu 19 maja 
1917 w szpitalu w Makyewce gub. dońska. 

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
bnem, że Wojciech Kumor, poniósł śmierć, 
przeto na prośbę żony Maryanny z Bieła- 
wskich Kumor, wdraża się postępowame ce- 
lom udowodnienia zaszłej śmierci zaginione- 
go. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby 
uwiadomiono sąd albo Kuratora adw. dr. Ja- 
na Stepka w Rzeszowie, którego ustanawia 
się również obrońcą związku małżeńskiego, aż 
do dnia 14 stycznia 1980 o zaginionym 
Wojciechu Kumorze. Po upływie powyższego 
czasokresu i po przeprowadzeniu i po podję- 
ciu dowodów będzie rozstrzygnięte o dowo- 
dzie zaszłej śmierci. 


Sąd obwodowy. Oddział V, 
Rzeszów, 13 stycznia 1919. (103413) 


T. V. 19/19 (4). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego, Zofia Maj- 
ka córka Mateusza i Kuneguady z Oliwów, 
urodzona 15 kwietnia 1850 w Przybyszówce, 
tamże zamiószkała, wedle zeznań świadków 
Jakóba i Łukasza Cachów z Przybyszówki, 
Jana Majki i Mateusza Majki z Przybyszó- 
wki przed około 50 laty wyjechała z Przy» 
byszówki w niewiadomym kierunku i od te- 
go czasu nie daje o sobie żadnej wiado- 
mości. 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 24 1. 1 ust, cyw., zarządza się na 
wniosek Jakóba Qacha i spóln. postępowanie 
celem uznania wymienionej osvby za zmar- 
łą, a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionej sądowi 
albo p. dr. Henrykowi Hanasiewiezowi, adw, 
w Rzeszowie, którego ustanawia się kurato- 
rem. Zofię Majka wzywa się, aby stawiła 
się przed podpisanym sądem, lub w inny 
sposób dała znać o subie, Po dniu 15 mar- 
ca 1980 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłą, 


Sąd obwodowy, Oddział V, 
Rzeszów, 8 marca 1919. (1006 1—3) 


T. V. 49/18 (8). Wdroż-nie postępo- 
wania celem udowodnienia śmierci Antoniego 
Bara. Antoni Bar, urodzony 28 marca 1682 
w Mirocinie pow, Przeworsk, sya Walentego 
i Anny z Drozdów, mąż Maryi z Kulpów, 
będąc w niewoli rossyjskiej jaxo żołnierz 17 
pułku obrony kraj. został według zaprzysię- 
żonych zeznań świadka Józefa Kałamarza z 
Grzęski w dniu 23 listopada 1917 w Dzwin- 
te gub. Petersburskiej uderzony w krzyże i 
czoło przez lokomotywę w czasie, gdy niósł 
ziemniaki na plecach i przechodził przez tor 
kolejowy podczas zawierucby śnieżnej i na 
dniu 25 listopada 1918 w sąsiedniej wsi 
Jesżczury na cmentarzu pochowany. 


Gdy wobec powyższego jest prawdopo* | 


dobnem, że Antoni Bar poniósł śmierć, prze- 
to na prośbę żony Maryi z Kulpów Barowej, 


wdraża się postępowanie celem udowodnienia - 


zaszłej śmierci zaginionego, Wydaje się prze” 
to ogólne wszwanie, aby uwiadomiono sąd, 


albo kuratora dr. adw. dr. Kazimierza Sot- | 


tysika w Rzeszowie aż do dnia 10 stycznie 
1920 o zag'nionym Antonim Barze. Po upły* 
wie powyższego czasokresu i po przeprowś” 
d.eniu i podjęciu dowodów będzie rozstrzy” 
gnięte o dowodzie zaszłej śmierci, 


Sad obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów 9 stycznia 1919, (1032 1—8) 
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T. V. 23/19 (53). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego, Jan Du- 
dzik syn Wojciecha i Tekli z Turkoszów, 
urodzony dnia 7 maja 1883 w Toporowie, 
mąż Teresy z Piechotów Dudzikowej, zamie- 
szkały ostatnio w Ostrowach tuszowskich, 
jak okaruje się z zeznań zaprzysiężonego 
świadza Wawrzyńca OGryndzi, gospodarza w 
Ostrowach tuszowskich zmarł w szpitalu w 
Buftalo w Ameryce wskutek uszkodzenia do- 
znanego przez maszynę kolejową i został po- 
chowany w temże mieście Buffalo na emen- 
tarzu przy kościele św. Jana Kantego w pier- 
wszej połowie kwietnia 1911, 

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl ustawy z $ 24 i 1 ust. cyw., za- 
rządza się na wniosek Teresy Dudzikowej 
postęwanie celem uznania wymienionej osoby 
ua zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby udzielono wiadomości o zaginionym Są- 
dowi albo p. dr. Dańcowi, adwokatowi w 
Rzeszowie, którego ustanawia się kuratorem 
oraz obrońcą związku małżeńskiego. Jana 
Dudzika wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 30 kwietnia 1921 sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie o 
uznaniu za zmarłego ($ 5 ust, 2 i 8 ustawy 
z 16 lutego 1883 1. 80 Dz, p. p.). 


Sąd obwodowy, Oddział V, 
Rzeszów, 5 marca 1919. (1004 1—3) 


T. IV. 23/19 (2). Na wniosek Józefa 
Machowieza właściciela dóbr w Bączalu gór- 
nym, wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następującej rzekomo wnioskodawcy 
w czasie jazdy koleją w nocy z dnia 27 na 
28 marca 1919 skradzionych 3 bonów VII. 
austryackiej pożyczki wojeanej Nr. 148.071, 
Nr. 148.072 1 Nr. 148.078 każdy na 1000 
kor. opiewający. 

Posiadacza powyższych bonów wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra 
wami w ciągu pół roku, w przeciwnym bo- 
wiem razie po upływie powyższego cZz380- 
kresu za nieistniejące uznane zostaną. 


Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Jasło, 7 kwietnia 1919. (1029 1—3) 


T. V. 13/19 (3). Na wniosek Dawida 
Hausera, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rześomo przez wnio- 
skodawcę zagubionej książeczki wkładkowej 
Kasy oszczędności miasta Kzeszowa Nr. 44.468 
na kwotę 6065 kor. 64 hal. 1 na nazwisko 
Dawid Hauser opiewajątej. 

Posiadacza powyższej Dawida Hausera 
wzywa się przeto, aby zgłosił się ze swoje- 
mi prawami w ciągu jednego roku,: w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe- 
go czasokresu za nieistniejącą uznana zo- 
stanie, 


Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, 21 marca 1919, (1008 1—8) 


T. IV. 10/19 (2). Wdrożenie postępo- 
wania amortyzacyjuego. Na wniosek Józefa 
Czubernata w Nowym Targu wdraża się pc- 
stępowanie celem umorzenia rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład- 
kowej powiatowej Kasy oszczędności w No- 
wym ‘Targu Nr. 9186 wystawionej na imię 
Józefa Czubernata na kwotę 203 xor, 21 hai. 
opiewającej. Posiadacza powyzszej książeczki 
wzywa się, aby ją przedłożył w sądzie luv 
wniósł zarzuty przeciw wnioskowi o Uimorze- 
nie do 6 miesięcy w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyzszego czasokresu ksiąg 
żeczka ta uznaną będzie za umorzoRą, 


Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Nowy Sącz, 25 marca 1949. (974) 
T. IL 7/19 (1). Na wniosek Adama br. 
Tarnowskiego b. ambasadora rządu austr. 
Maryi hr. Tarnowskiej żony poprzedniego w 
Krakowie ul. Sławkowska 1. 15, zarządza się 
postępowanie celem umorzenia niżej ozna- 
czonych 2 blznkietów, aby ich do dni 45, 
licząc od daia ogłoszenia edyktu przedłożyli 
temu sądowi. W razie przeciwnym po upły- 
wie tego terminu uznałby sąd weksie za 
umorzone. Biankiety te wekslowe wypelnio- 
ne są tylko kwotą 1: podpisami Adama hr. 
Tarnowskiego 1 Maryi hr. Tarnowskiej; je- 
den z tych weksli opiewał na sumę 150.000 
(sto pięćdziesiąt tysięcy koron), a drugi na 
kwotę 196.000 (sto dziewięćdziesiąt sześć ty- 
sięcy) koron, sumy powyższe wypisane były 
na obu wekslach tylko eyframi, a me sto- 
wami. Pozatem blankiety nie były wypeł- 
nione. Błankiety te były takie, jakich do- 
tychczas w panstwie austryackim (w Galicy1) 
uzywano, oba te weksle są własnością Ada- 
ma hr. Tarnowskiego i Maryi hr. Tarno- 
wskiej. 
Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 12 lutego 1919, (906) 


T. YI. 274/18 (4). Na wniosek Heleny 
Nilberberg w Podgórzu, podejmuje się postę- 
powanie celem umorzenia wymienionych niżej 
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papierów wartościowych, które wnioskodawcy į papieru wartościowego, który wnioskodawcy | klg. zawartego w 208 workach nadanego na 
miały zaginąć, Wzywa się posiadacza tych | miał zaginąć, wzywa się posiadacza tego ps- | stacyi kolejowej Mako na Węgrzech dnia 20 


papierów. aby je w ciągu 6 miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed- 
tuż temu sądowi; takż> inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio- 
skowi, W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościowe 
za umorzone. Oznaczenie papierów warto- 
ściowych: Tr:y książeczki wkładkowe: 1. 
Kasy oszczędności miasta Krakowa, a) Nr. 
325.914, wystawiona na imię Leonory Xil- 
berbarg opiewają'a na 410 kor., b) Nr. 
325.910 wystawiona na imię Abrahsma Sil- 
berberza opiewająca na 410 kor.. 2. Kasy 
oszczędności miasta Podgórza Nr. 12.878 
(unikat i duplikat) wystawiona na Abraha- 
ma Engelstei*a i Helenę Silberberg, opie- 
wająca na 187 kor. 33 hal. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 


Kraków, dnia 8 lutego 1919, (910) 

T. VI, 78/19 (1). Na wniosek Józefa 
Tyski'ego we Lwowie, podejmuje się po- 
stępowsnie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko- 
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
na ponowny wniosek po upływie tego ter- 
minu ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Polica 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie z dnia 19 grudnia 1900 1. 28346 wy- 
stawiona na imę Józefa Tyskiego opiewa- 
jaca ua 2000 kor. płatne okazicielowi dnia 
15 grudnia 1920. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 14 marca 1919. (1022) 


T. VI. 62/19 (1). Na wniosek Wojcie- 
cha Heydla w Brzósce ad Kozienice, zarzą- 
dza się postępowanie celem umorzenia wy- 
mienionego niżej papieru wartościowego, któ- 
ry wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu je- 
dnego roku od dnia pierwszego ogłoszenia za- 
rządzenia przedłożył temu sądowi. także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przecewnym 
uznałby sąd na ponowny wniosek po upły- 
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościowe- 
go: Polica Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń w Krakowie z dnia 9 września 1897 
i 19.576 opiewająca na 2000 złr. w. s. pta- 
tne okazicielowi, skoro ubezpieczony Woj- 
ciech hr. Heydel terminu t go dożyje, w ra- 
zie wcześniejszej jego śmierci złożone premie 
zwrócone zostaną bez procentu okazicielowi, 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 10 marca 1919. (1021) 


T. VI. 2119 (1). Na wniosek dr. Ada- 
ma Bąkowskiego w Warszawie, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się po- 
siadacza tego papieru, aby go w ciągu sze 
śsiu miesięcy od dnia pierwszego ogłosz=nia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznsłby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznacze- 
aie papieru wartościowego: Polica Towarzy- 
stwa wzajemaych ubezpieczeń w Krakowie 
z 2 kwietnia 1913 1. 64.224 wystawiona ua 
imię dr.eAdama Feiiksa Bąkowskiego, opie- 
wająca na 5000 kor. płstne dnia 1 kwietnia 
1987 Borzennie Kurzemskiej, 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 29 stycznia 1919. (769) 


T. VI. 58/19 (3). Na wniosek Heleny 
Hajem w Krakowie, podejm je się postę- 
powanie celem umorzenia wymienionych ni- 
żej papierów wartościowych, które wniosko- 
dawcy miały zsginąć; wzywa się posiadacza 
tych panierów, aby je w ciągu 6 miesięcy od 
duia pierwszego ogłoszenia zarządzenia prze- 
dłożył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko- 
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartosciowe 
za umorzone. Oznaczenie papierów warto- 
ściowych: dwie książeczki wkładkowe wysta- 
wione na imię Heleny Hajem: 1. Banku ga- 
licyjskiego dla handlu i przemysłu w Kra- 
zowie Nr. 19.055 na 8148 kor. 78 hal, 2. 
Kasy oszczędności miasta Krakowa Nr. 
323.758 na 5215 kor. 09 hal. 


Sad krajowy cywilny, Oddział VI. 


Kraków, dnia 6 marca 1919, (97) 


T. VI. 291/18 (5). Na wniosek p. Stani- 
sława Skarzyńskiego, podejmuje się postępo- 
wanie celem umorzenia wymienionego niżej 


pieru. aby go w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed- 
łcżył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio- 
skowi. W razie przeciwaym uznałby sąd po 
upływie tego te'minu ten papier wartościo- 
wy za umorzony. Oznaczenie papieru war- 
tościowego: Dowód depozytowy filii Banku 
krajowego w Krakowie Nr. 1602, wystawio- 
ny na imig Fortunata Skarzyńskiego, opie- 
wający na złożone 4'/, pre. listy zastawne 
tegoż Banku na 74000 kor, oraz 4 pre. 
listy zastawne tegoż Banku na 107.000 kor. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 


Kraków, dnia 24 luiego 1919. (814) 

T, 20/18 (2). Na wniosek Leona Blu- 
menkranza, kupca w Krakowie, podejmuje 
sę postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru legitymacyjnego, który 
miał zaginąć i wzywa się posiadacza tego 
wekslą, SE, w ciągu 45, od dnia pierw- 
szego og: mia zarządzenia, przedłożył te- 
mu sądowi. W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier war- 
tościowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Papier legitymacyjny wysta- 
wiony przez Dyrekcyę kolei w Krakowie Nr. 
799 na kwotę 6082 kor. 55 hal. opiewają- 
cego. 


Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 9 grudnia 1918. (743) 


T. VI. 312/18 (2). Na wniosek Joachi 
ma Nagoszinera w Krakowie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wniosko- 
dawcy miały zaginąć; wzywa się posiadacza 
tych papierów, aby je w ciągu 6 miesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia, 
przedłożył temu sądowi, także inni intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto- 
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: Dwie książeczki wkładkowe 
Kasy oszczędności m. Krakowa 1. Nr. 300.606 
wystawiona na imię Stefana Nagoszinera, 
opiewająca na 11 kor. 97 hal., 2. Nr. 286.491 
wystawiona na imię Anny Nsgosziner, opie- 
wająca na 455 kor. 98 hal. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 10 lutego 1919. (800) 


T. VI. 54/19 (2). Na wniosek Baru- 
cha Birstenbindera w Krakowie, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się po- 
s.adacza tego papieru aby go w ciągu 6 mie- 
sięcy od dnia ogłoszenia zarządzenia przed- 
łożył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio- 
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd na 
nowny wniosek po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: książeczka wkładko- 
wa Powszechnego Banku obrotowego Filii 
w Krakowie Nr. 3041 wystawiona na imię 
Barucha Biirstenbindera, opiewająca na kor. 
72.433 57, 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 


Kraków, dnia 4 marca 1919. (916) 

T. VI. 251/18 (4). Na wuiosek Jadwigi 
Lachowskiej w Krakowie, podejmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko- 
dawcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razia przeciwnym uznałby sąd na pono- 
wny wniosek po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: wystawiony na oka- 
zielela kwit depozytowy Spółki kredytowej 
członków Towarzystwa wzajemaych ubezpie- 
czeń w Krakowie z dnia 8 czerwca 1907 1. 
3465 na policę tegoż Towarzystwa l. 107.123 
ua 8000 kor. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI 


Kraków, dnia 15 lutego 1919. (918) 

Ne. XXVII. 1264/19 (2). Na wniosek 
p. Bernarda Wolkena, kupca wo Lwowie ul. 
Kleparowska 7 a), podejmuje się postępo- 
wanie celem umorzenia wymienionego niżej 
papieru wartościowego, który miał zagimąć; 
wzywa się posiadacza tego papieru, aby go 
w ciągu treocli miesięcy, od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są- 
dowi także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wniosktwi. W razie 
przeciwaym sąd u:natby sąd po upływie te- 
go terminu ten papier wartościowy Zza umo- 
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego : 
Duphkat listu przewozowego opiewającego 
na 1 wagon Nr, wozu 20,444 czosnku 10.000 


października 1915 przez firmę „Vereinigung 
der Budapest Zwiebel-Grinzeug-remiise und 
Kartoff-lhandler, Aktiengeselischaf( Buda- 
past IX. Pips-ueta 4“ na adres wnieskoda- 
wcy Bernarda Wolkema we Lwowie. 


Sąd powiatowy, Sekepa I, Oddział XXVIII, 
Lwów, dnia 18 marca 1919. (1070) 


T. VJ. 2819 (2) Na wniosek Adeli 
Ostrowskiej w Krakowie, podejmuje się postę- 
powanie celem umorzenia wymienionego ni- 
żej papieru wartościowego, który wniosko- 
daw cy miał zaginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu 1 roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; takża inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym nznałby sąd na pono- 
wny wniosek po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego : Karta zastawnicza Fi- 
lii Banku hipotecznego w Krakowie Nr. 
48.917, opiewająca na kasetę srebra stoło- 
wego na 12 nakryć. 

Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 


Kraków, dnia 27 lutego 1919. (912) 

T. 19/19 (2). Na wniosek Franciszka 
Uricha, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionych niżej papierów war- 
tościowych, które wnioskodawcy miały zagi- 
nąć; wzywa się posiadacza tych papierów, 
aby je w ciągu 6 miesięcy od dnia pierw- 
sz- g0 ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sąądowi; także inni interesowani mają zgło- 
sié swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W ra- 
zie przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzo- 
ne. Oznaczenie papierów wartościowych: 
Książeczka wkładkowa Fihi Żivnostenska 
Banks we Lwowie Nr. 3897, Nr. 3752 f. 
3194 na kwotę 15.119 kor. 92 hal. opiewa- 
jąca na nazwisko Franciszki Urich zastrze- 
żona hasłem „Darling“. 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 25 lutego 1919. (1048) 


T. 34/19 (2). Na wniosek Tomasza 
Owezarzaka, podejmuje się postępowanie ce- 
lem umo-zenia wymienionego niżej papieru 
wart"ś-iowego, który wnioskodawcy miał za- 
ginąć, wzywa się posiadacza tego pieru, aby 
go w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są- 
dowi, także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi, W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wart.:ściowy zs umorzo- 
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: Ksią- 
teczka weładkowa Banku krajowego we Lwo- 
wie Nr. 89682 na imię T masz Owczar.ak 
i kwotę pierwotnie 520 kor. 32 hal, a obe- 
cn'e 1740 kor. 32 hal. opiewająca, 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 20 lutego 1919. (1047) 


T. VI. 310/18 (3). Zarządzenie postępo- 
wania eslem uznania za zmarłego. Andrzej 
Myśliwiec syn Szymona i Anny ze Sciborów 
urodzony w Radziszowie powiat Podgórze 
dnia 21 listopada 1888 jsko żołniarz byłego 
16 pułku strzelców wedle poświadczenia ka- 
dry likwidacyjnej tego pułku z 3 latago 
1919 zaginął w czasie między 22 a 25 pa- 
źd.iermikiem 1914, wedle pisma sekcji wy- 
w'adowczej cz-rwonego krzyża w Krakowie 
z 2 października 1917 Nr. 25.816 miał paść 
pod Bydłowem dnia 21 listopada 1914 a 
ostatnia listowna wiadomość od niego po- 
chodzi z 12 paździeraika 1914. 

Gdy zatem można przyjąć, ża zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 1 ustawy z 31 marca 1918 Nr. 
128 Dz. p. p., zarządza się na wniosek He- 
leny Myśliwiec w Radziszowie, postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą 
a zarazem ogłasza się, ażeby udzielono wia- 
domości o zaginionym sądowi. Andrzeja My- 
Śliwca wzywa sę, aby stawił się przed pod- 
pisanym sądem lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Po dniu 1 listopada 1919 sąd na 
ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 0 
uznaniu za zmarłego, 


Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, duia'4 marca 1919, (792) 


Kuratele. 


P. XIL 41/19 (1). Uchwałą sądu po- 
wiatowego w Krakowie z 3 marea 1918 L. 
ez. L. XII. 8717 (4) pozbawiono całkowicie 
własnowolności Teklę Ziębową zamieszkałą 
w Krakowie ul. Oelerowska 5 a to z powo- 
du choroby umysłowej. Kuratorem u-tano- 
wiono Agnieszkę Ziębową w Krakowie uł. 
Celerowska 5. 

Sąd powiatowy cywilny, Oddział XII. 


Kraków, 20 marca 1919. (865 2—38) 


Doniesienia prywatna. 
M 


Podziękowanie 


składam WP. dr. Tadeuszowi Watichie- 
wiczewi za uratowanie mi Życia przez 
świetnie przeprowadzoną ciężka opera- 
cyę, jakoteż WP. dr. Adamowi Majew- 
sprzeda Baraniecki, Przemyśl. (1086 3—8) j skiemu, właścicielowi Sanatoryum i asy- 

stentowi WP. dr. Wiślańskieniu za gcr- 

iliwą i skuteezną opieke podczas i po 


aszyne do pisania „Underwod* za 3500 kor. 


DENTYSTA (1138 2—8) 


. JaKÓb Owiński | operacji. Stokretnie Im Bóg zapłać! 


Er. s dentyst." stechniczna, | Halicka L 21. I (1166 1—2) Helena Bundysówna. 
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72.268 kor. 97 hal. 


wynosi 5 dochód na rzecz Towa- 
rzystwa Szkoły Ludowej z A a 
tutek i bibułek cygar, 


„PROMIEŃe: 


Marka „PROMIEN* jest uznaną za 
najlepszy wyrób krajowy. 


Fabryka: Lwów, ul. Sakramentek 16. 


(1110 4—4) 
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Ni. 29/5 IV. (1165) 
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Ogłoszenie. 


Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie zamierza sprzedać w drodze publiezaego 
przetargu większą ilość starych materyałów. Wykaz tychże materyałów, formularze ofer- 
towe, tudzież warunki sprzedaży wydaje wzelędnie przesyła na żądanie interesentów za 
nadesłaniem porta wydział mechaniczny podpisanej Dyrekcyi. Oferty zaopatrzone na ko- 
/percie napisam: »Oferta na zakupno starzyznya należy wnieść do Krakowskiej Dyre- 
kcyi koleiowej nejpóźniej do dnia 15 maja b. r. do god:iny 12 w południe. Równocześnie 
z ofertą należy złożyć w kasie podpisanej Dyrekcyi wadyum w wysokości 5 pre. sumy 
kupna. 


| 
| 


A 
KKRARRKEKA RKRRA w. ikea BÓR ARRKRKRA Akku 


Z Dyrekcyi kolei państwowych. 
s Feków a ania 24 kwietnia 1919. 


903030038 183I 303I TTET 288RRRRRNRN 
GALIC. AKCYJNY 


HIPOTECZN 


we Lwowie. 
FILIE: | EKSPOZYTURY: 


w Krakowie w Stanisławowie 
w Czerniowcach w Podwołoczyskach 
w Tarnopolu w Mowosielicy 


Kapitał akcyjny k 000.090 kor. 
Listy hipoteczne 203,000.000 kor. 
Rezerwy 18,068.900 kor. 


KANTOR WYMIANY 


lombarduje i sprzedaje 


5', Polską Pożyczkę Państwową 
kupuje i idale wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokła- 
dniejszym kursie dziennym mie liczące żadnej prowizyi. 


ZLECENIA GIELDOWE 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich infor- 

macyj eo do pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów. — Wszelkie ku- 

pony i wylosowamne papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 

prowizyi i kosztów. — Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych 

papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów przed stratą 
z powodu wylosowania. 


ODDZIAŁ DEPOZYTOWY 


przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, wydaje na 
wkładki książeczki. — Kwoty do 2000 kor. wypłaca bez wypo- 
wiedzenia. 


Wynajninje za opłatą kwartalną, półroczną lub roczną 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 
(SAFE DEPOSITS). 


W kasach stalowo-pancernych do wyłączaego użytku denozytaryusza pod własnym 
jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery war- 
tościowe, dokumenta i kesztawności. 


Przedruku nie płacimy, 


; 
| 


(1148) 


Z drukarni Wł Łosińskiego we Lwowie, ul, Osarnieckiego l: 1%, pod zarządem Jósata Ziumbiśskiege. 


Kasa oszczędności miasta Rzeszowa 


podaje do wiadomości, iż od wkładek dotad oprocentowa- 
nych po °, opłacać będzie 


począwszy od 1 lipca 1919 tylko °, odsetki. 
Kto w ciągu czterech tygodni od daty niniejszego ogło- 
szenia, a najdalej do końca maja 1919 nie zgłosi się po 
odebranie wkładki, uważany będzie za zgadzającego się na 
zmianę stopy procentowej. 
Rzeszów, dnia 25 kwietnia 1919. (1169 1—8) 


Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Rzeszowa. 


Wieeprezes Rady nadzorczej Spółki kredytowej człon- 
ków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 
stow. zarejestr z ograniczoną poręką zawiadamia na pod- 
stawie $ 20 statutu, że 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Spółki kredytowej członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 


w Krakowie, 


odbędzie się dnia 17 maja 1919 o godzinie 4 po południu w gma- 
chu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ul. Basztowej 1.8 
z następującym porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Kady nadzorczej z czynności w r. 1918, 
2. Uzupełniający wybór jednego członka Rady nadzorczej, 
3. Wnioski członków. 


W razie braku kompletu odbędzie się się po myśli $ 24 statutu tego 
samego dnia o godzinie 5 po południu powtórne Walne Zgromadzenie z tym 
samym porządkiem dziennym bez względu na liczbę obecnych. 


Kraków, dnia 28 kwietnia 1919. 
Dr. Faustyn Jakubowski. 


Folwarki i dobr 


w środkowej i zachodniej Galicyi 
oraz kamienice we Lwowie 
posiada na sprzedaż 


8 |Dr. JAN DZIURZYŃSKI we Lwowie, 
pl. Bernardyński I. it. 


(1168) 


a Pensyonat „Polonia“ 


ul. Batorego 84. cr: 8-8) 
Pokoje urządzone z całem utrzymaniem. 


Ogłoszenie. 


Komenda Szpitala zwierząt Nr. 1 
sprzeda w drodze publiezaego przeiar- 
gu 120 fur nawozu loco ul. Kocha- 


(396) |nowskiego 67 (Akademia weterynaryi). 
TARCZE WA GEE ROWNO RECO Publiczny przetarg odbędzie się 
na miejscu wyżej wskazanem w dniu 
NASIONA |5 maja b. r. o godz. 9 przed połu- 
koniczyn, traw, bura- dniem, (1152) 

ków pastewnych i mar- XVII. B. Departament Magistratu. 
chwi, warzyw i ogro- Ñ |I gy (1175) 

dowizn Komunikat. 
wybsrowej jakości sprzedaje — 

Magistrat zawiadamia, P. T. Mężów 


zaufania, że karty kontrolne cukrowe na 
|otzęgo maj przygotowane będą w biurach 


BANK ROLNICZY we Lwowie 
ul. Kopernika I. 20. 


okręgowych po podjęciu i rozdziału między 


(1139 1—3) publiczność dnia 3 maja b. r. 
KSENPIE ODAC JET Zarazem podaje Magistrat do wiado- 
O m MANNY ANNIA | MOŚCI P, T, kupców, kierowników konsumów 
XVII. B. Departament Mazistratu. i zakładów, że karty poboru na cukier na 
- uke A |... | Miesiące" maj wydawane będa w XVI B. 
L. 1763, (1173) D aane A Ki  brska 1.1 
Komunikat. IL piętro w następującym porządku: ponie- 


działek dnia 5-go maja kupcom rejonowym, 
we wtorek dnia 6-g0 maja kierownikom kon- 
sumów zaś w” piątek dnia 9-go maja kie- 
rownikom Zakładów i Instytycyj, 

Zwraca się przytem uwagę tak kupu- 
jących jak też sprzedających, że podobnie jak 
w ubiegłych miesiącach na każdej karcie 
kontrolnej cukrowej musi być uwidocznione 
imię i nazwisko, adres oraz L. legit. spo- 


Magistrat zawiadamia P, T. Kupców 
i zarządców konsumów, że karty kontrolne 
należy zwrócić XVIL B. Departamentowi Ma- 


karty P. T. Kierownicy konsumów. A 


n 6 n n » w) żywczej, 

„adams 6  „ LO We Lwowie, dnia 2 maja 1919. 

n 8 n n n P—5, 5 GEM 
nos T-Z 


gistratu ul. Piekarska 1. 11, I. p, w nastę- 
pującym porządku: 
Karty cukrowe: 
dnia 5 maja od litery A—F, 
Dnia 10 i 12 maja zwrócą powyższe 
Zarazem wzywa Magistrat P. T. Odsprze- 
dawców i zarządców konsumów, aby przy 
sposobneści zwrotu kart przedłożyli deklara- 
cyę istniejącego zapasu cukru. 
Karty spirytusowe: 
dnia 13 maja od litery A—M, 
n —Z 


n n 


Karty naftowe: 
dnia 15 maja od litery A- M, 


Z 


n 


n n 


Przekroczenie obowiązującego terminu 
zwrotu kart karane będzie wedle obowiązu- 
Aka przepisów. 


We Lwowie, dnia 30 kwietnia 1919, 


n 


» 


